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2 powodu braku świętego Mikołaja zastępie go musiał 
komendant. Najważniejsze jednak były prezenty, W tym 
wypadku był to magnetofon wraz z kompletem kaset 

O szczegółach przeczytacie na sir. 5, 


TO BYŁO TAK 

* 


Wyjątkowo uroczyście witam 
Was u progu Nowego Roku 1984, 
lest to rok czterdziestych urodzin 
Polski Ludowej. Czterdzieści lat 
nas dzieli od radosnych dni po 
wyzwoleniu części naszego kraju, 
usuwania ruin, jakie pozostawiła 
straszliwa wojna i zakończenia jej 
w maju 1945. Dni pienvszych sa¬ 
tysfakcji z uruchomionych warsz¬ 
tatów, fabryk, odbudowanych 
i nowych domów. A także zasia¬ 
nych pól na ziemi, przez którą 
przetoczyły się czołgi. Wyrze¬ 
czeń, gdy nie pytano ,,za ile" 
i wzruszeń z pierwszych własnych 
$nopów zebranych na otrzymanej 
z reformy rolnej - ziemi. 

Ci, którzy w 1944 roku mieli lat 
dziesięć - dziś są w wieku śred¬ 
nim, budowniczowie mają siwe 
włosy. Są zmęczeni, niektórzy 
pełni goryczy, gdyż nie wszystko 
ułożyło się tak jak marzyli. Wfelu 
osiągnęło awans; dorastał' wraz 
ze zmianami społecznymi, jakie 
zachodziły w kraju. Pamiętają: 

To było rak 

W rodzinnych albumach są fo¬ 
tografie z tamtych tat, w szufla¬ 
dach tkwią dokumenty, zaświad¬ 
czające o dniach, które już stały 
się historią. Świadectwa przypo¬ 


minają zakończenie pierwszego 
roku nauki, gdy w szkole nie było 
nawet tablicy, a krzesła przynie¬ 
siono z domu. Wieczorami sie¬ 
dzieli na nich dorośli, a dopiero 
uczyli się czytać... Są też listy 
z pierwszych kolonii letnich 
\ obozów harcerskich. Wasze 
babcie, dziadkowie, rodzice, 
krewni lub znajomi - pamiętają: 

To było tak 

Przywędrowali z daleka osie¬ 
dlając się na odzyskanych zie¬ 
miach zachodnich i północnych. 
Musieli tłumie tęsknotę za znajo¬ 
mym krajobrazem, ale nie opusz¬ 
czali rąk. Nowe - dla nich - stało 
się Waszą ojcowizną. 

Za Waszym pośrednictwem 
r przy pomocy Waszych spraw¬ 
nych piór chcę sięgnąć do 
wspomnień Waszych dziadków, 
rodziców, krewnych i znajomych. 

0 Spiszcie tch opowieści: 
uczestniczyli w wielkich budo¬ 
wach, borykali się z niezwykłymi 
trudami i odnosili zwycięstwa, 
® Poproście o fotografie*, zapoz¬ 
najcie się z dokumentami. Niech 
za Waszym udziałem powstanie 
kronika wydarzeń czterdziestole¬ 
cia Polski Ludowej, G Piszcie jak 
potraficie najbardziej rzeczowo, 


zwięzłe i czytelnie. © Po listów 
dołączcie fotografie tych, o któ¬ 
rych opowiecie: rolników, robot¬ 
ników, inżynierów, nauczycieli, 
lekarzy. Wszystkich, którzy pa¬ 
miętają: 

To było tak 

Nadesłane prace zostaną za¬ 
mieszczone w Lidze Reporterów 
„Świata Młodych". Najciekawsze 
zostaną nagrodzone. 

Pierwsza nagroda - walizkowa 
maszyna do pisania, ufundowana 
przez wydawcę naszej gazety, 
Młodzieżową Agencję Wydawni¬ 
czą, zostanie doręczona autorowi 
najlepszej pracy. Na a u to rów prac 
wyróżnionych czekają aparaty fo¬ 
tograficzne, zegarki oraz 20 upo¬ 
minków w postaci chlebaków tu¬ 
rystycznych i albumów na foto^ 
grafie. 

Termin nadsyłania prac ubiega 
z dniem 20 lutego 1384 roku. 
A więc do dzieła! Nie zapomnijcie 
napisać, ile macie lat. 

Adres jak zwykle: Liga Repor¬ 
terów, red*,,Świat Młodych", ul. 
Mokotowska 24, 00-S61 Warsza¬ 
wa, z dopiskiem na kopercie TO 
BYŁO TAK. 

I UWAGA, UWAGA!! Jeśli prą¬ 
ce będą naprawdę interesujące, 
przewiduje się wydanie ich w for¬ 
mie książkowej. 

Szef Ligi Reporterów 

ł Fotografie, po zreprodukowa¬ 
niu ich w redakcji, zostaną ode¬ 
słane. 


Za 35 dni Sarajewo '84! Jak było 60 lat temu? 


TRUDNE 

POCZĄTKI 


w 

Już w 1908 roku, podczas let¬ 
nich 10 w Londynie, odbyły się 
zawody w ... jeżdzie figurowej na 
łyżwach, Ich zwycięzcy otrzymali 
medale takie same jak triumfato¬ 
rzy innych dyscyplin. Konkuren¬ 
cje łyżwiarskie próbowano roze¬ 
grać także cztery lata później, 
w Sztokholmie, ale zabrakło tam 
sztucznego lodu. Za to w Antwer¬ 
pii (1920) przeprowadzono, 
prócz jazdy figurowej, także tur¬ 
niej hokejowy. Jednak Między¬ 
narodowy Komitet Olimpijski, 
który obradował rok później, po¬ 
stanowił zorganizować ekspery¬ 
mentalną imprezę zimową (w 
Chamoni* - 1924), którą nazwa^ 
no „zawodami z okazji VIII 
igrzysk Olimpijskich w Paryżu". 
Nad zimowym stadionem poja¬ 


wiła się oficjalna flaga olimpij¬ 
ska, a zwycięzcom {kilka miesię¬ 
cy później) wręczono medale. 
Tego rodzaju fakty nie wszystkim 
przypadły do gustu, jednak MK01 
zdecydował po roku, że zawody 
w Chamonbt otrzymały miano 

I ZIO. Uchwalono także Kartę Zi¬ 
mowych Igrzysk Olim pijskich, co 
stało się równoznaczne z zatwier¬ 
dzeniem uchwały o odbywaniu 
kolejnych tego typu imprez. 

Do Chamom* wystaliśmy nie¬ 
liczną grupę sportowców: na¬ 
rciarzy i jednego łyżwiarza szyb¬ 
kiego (Jucewicza), który zajął VIII 
lokatą. Bohaterami I igrzysk byli 
przedstawiciele Skandynawii, 
a zwłaszcza narciarze z Norwegii, 
W czterech konkurencjach tbiegi 
na 18 i 50 km, kombinacja norwe¬ 


ska oraz skoki) wywalczyli 11 na 
12 możl iwych do zdobycia meda¬ 
li. Sam Haug zdobył trzy złote 
krążki, a Thamas ustanowił re¬ 
kord świata długości skoków - 
58,5 m. W hokeju triumfowali Ka¬ 
nadyjczycy, którzy gromili rywali 
- po kilkadziesiąt goli do zera! Na 
lodowej tafli pojawiła się feno¬ 
menalna później Sonia Henie 
(jazda figurowa), która mając 
wówczas 11 lat zajęła VIII miej¬ 
sce. Norweski „cud" zabłyśnie 
wkrótce na długo. 

Generalnie rzecz traktując, za¬ 
wody w Chamom* były dowo¬ 
dem, że białe igrzyska są po¬ 
trzebne ta k sa mo jak letnie. Zmo¬ 
bilizowały one sportowców do 
osiągania coraz wartościow¬ 
szych wyników i - co chyba naj¬ 
ważniejsze - przyczyniły się do 
popularyzacji oraz rozwoju zimo 
wych dyscyplin nie tylko w Euro¬ 
pie i Ameryce Północnej, ale 
również Południowej, i w Azji... 
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Wprawdzie toczą się prze¬ 
różne halowe rozgrywki, 
trwają zmagania przedstawi¬ 
cieli „białego szaleństwa", ale 
uwaga kibiców skupiona jest 
na plebiscycie „Przeglądu 
Sportowego". Niebawem, bo 
już 7 stycznia, wyłonieni zo¬ 
staną najlepsi nasi zawodnicy 
ubiegłego roku. Jak wyni 
z nadsyłanych do „PS" kupo¬ 
nów największe szanse na 
plebiscytowe zwycięstwo ma 
mistrz świata w trójskoku - 
Zdzisław Hoffmann... 

Główną imprezą tegorocz 
nej zimy jest olimpiada w Sa¬ 
rajewie, która rozpocznie się 
w lutym. Dlatego też z uwagą 
śledzimy, co dzieje się aktual¬ 
nie na światowych obiektach 
i jak radzą sobie faworyci 
igrzysk. Wiele emocji dostar¬ 
cza nam Puchar Świata w n 
rciarstwie alpejskim, w któ¬ 
rym spore sukcesy odnoszą 
nasze reprezentantki: siostry 
Małgorzata i Dorota Tlałków- 
ny oraz Ewa Grabowska. Do 
formy wraca też „klasyk' * 1 Jó¬ 
zef Łuszczek, Przypatrzmy się 
też trwającemu do 6 I narciar¬ 
skiemu XXXII Turniejowi 
Czterech Skoczni (Gbersdorf, 
Garmisch-Partenkirchen, In¬ 
nsbruck, Bisthofshofenb 
w którym startują wszyscy et, 
którzy w Sarajewie będą mieli 
największe szanse na olimpij¬ 
skie sukcesy. Podobnie ma się 
rzecz z innymi zimowymi 
konkurencjami. Przedolimpi¬ 
jska „licytacja" rozpoczętą się 
na dobre, i każda tocząca się 
w styczniu impreza jest gene¬ 
ralnym sprawdzianem możli¬ 
wości faworytów, (zp) 


Na 40-!ecie Polski Ludowej 

Kartki z kalendarza 


Tak zatytułowaliśmy przy¬ 
gotowane dla Was, drukowa¬ 
ne zawsze we wtorkowych 
numerach „ŚJVT najważniej¬ 
sze daty i fakty z czterdziesto¬ 
lecia Polski Ludowej, Może¬ 
cie je wycinać I zbierać, by 
mieć własną małą encyklope¬ 


dię dotyczącą wydarzeń 
z czterdziestolecia Polski 
Ludowej, 

Pierwszą kartkę z kalenda¬ 
rza znajdziecie już 10.1. w nu¬ 
merze 4, 

REDAKCJA 


Fot. i. Łopuszynski 
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WIDZIAŁEM 

OWRZODZONE WĘGORZE 

Temat „Krajobraz" kojarzy się z pięk¬ 
nym pejzażem. I takie krajobrazy można 
jaszcze spotkać, bowiem przyroda polska 
stworzyła niepowtarzalne piękno, W tym 
wszystkim zasmuca jednak fakt, że tych 
krajobrazów z roku na rok jest coraz 
mniej. Chodząc po leste można zauważyć 
śmieci, kikuty młodych drzewek w mias¬ 
tach, wyryte inicjały na pniach starych 
sosen i leżące obok nich stosy odłupanej 
kory. Lecz ja chciałbym poruszyć temat 
polskiego brzegu morza, który nie jest 
zbyt piękny,,, Naukowcy twietdzą, że Bab 
tyk się uspokaja, bowiem dawniej był 
bardziej groźny, jak na przykład w, 1552 r, 
kiedy to morze wtargnęło na Wybrzeże 
Koszalińskie. W każdym razie nie jest na 
tyle spokojne, by nie zalewać lądu, o czym 
świadczą niedawne przykłady z Mierzei 
Helskiej. Poza tym morze systematycznie 
podmywa brzeg. Są co prawda robione 
betonowe opaski na plaży, np. w Jaro¬ 
sławcu i rejonie kościoła w Trzęsaczu, 
jednak takie prace są bardzo kosztowne 
i tym samym niezbyt częste. 

O ile Bałtyk zmienia krajobraz brzegu 
morskiego, to o działalności człowieka 
tego nie można powiedzieć. Człowiek 
przede wszystkim niszczy. Wszyscy pa¬ 
miętają niedawne gdańskie hasło: 
„Chcesz mieć wrzody, wejdź do wody". 
To hasło, może wywołujące śmiech, jest 
niestety odzwierciedleniem rzeczywiste¬ 
go stanu rzeczy. W takiej wodzie nawet 
ryby nie mogą żyć i wyrzucane są na 
brzeg morski, jak chociażby owrzodzone 
węgorze, które sam widziałem. Przyczyną 
była Wisła, z której wylewały się do mo¬ 
rza, zamiast wody ścieki. Nie wiem, czy 
może być pocieszająca wiadomość, że 
zanieczyszczamy Bałtyk fosforem w ście¬ 
kach o kilkaset ton rocznie mniej niż Szwe¬ 
cja. W każdym razie dorzucamy „włas¬ 
ne" kilkaset ton i nad tym trzeba byłoby 
się zastanowić. 

W kraju jest mało oczyszczalni ścieków. 
Mamy 357 oczyszczalni (1980 r.) a od roku 
1971 do 1977 przybyło 10 proc. wód nad¬ 
miernie zanieczyszczonych. Te statystyki 
niewiele mówią, ale posłużę się przykła¬ 
dem. Będąc nad morzem niedaleko Miel¬ 
na widziałem jezioro Jamno, gdzie kąpiel 
była zabroniona ze względów zdrowot¬ 
nych. W owym czasie woda w morzu była 
lodowata mimo gorącego lata. Można by¬ 
ło znaleźć miejsca, gdzie widziało się przy 
spokojnym morzu kamienie na dnie, po 
których srę stąpało, Ale ujście jeziora 
Jamna do morza zdumiewało! Woda tu 
była mętna, lecz ciepła i to skłaniało ludzi 
do kąpieli. Podskakując robili sobie zielo¬ 
no-żółty prysznic, bo taki właśnie miała 
kolor woda zmieszana z „wodą" z jeziora. 
Czy tym przykładem chciałem potępić 
amatorów kąpiel i? Nie, iecz tych, którzy są 
odpowiedzialni za taki stan jeziora. 
A oczywiście winnych nie ma! Nic się 
przecież nie stało, gdy wielmożny wcza¬ 
sowicz spłukał lekko przybrudzony samo 
Chód wodą z jeziora, a że trochę benzyny 
i mydlin wyleciało - no cóż, zdarza się. 
Ziarnko do ziarnka, a uzbiera się miarka - 
to przysłowie można zastosować także 
w tym przykładzie, przy czym tu określa 
ono skutek wielu czynników, a nie wspa¬ 
rł iałość oszczędzania. 

Innym przykładem jest moja obserwa¬ 
cja na Mierzei Helskiej. 7 jednej strony 
groźny, nieposkromiony Bałtyk, a z dru¬ 
giej po przejściu kilkudziesięciu metrów 
spokojna, z brudną pianą na brzegu - 
Zatoka Pucka. 

By /apobierj spływaniu ścieków do Bał¬ 
tyku nie tylko powinno się budować oczy 
szczelnie, powinno się ograniczyć do mi 
Mimom wylewanie dc rzek wody zanie¬ 
czyszczonej związkami chemicznym i i za 
wiesinami, a także wykorzystywać ścieki 
do nawożenia gleby, bowiem zamęczysz 
czenir* moją dużo potasu, fosforu i azotu 


Prowadzi się nad tym badanie, Być może 
przyszłość zmusi ludzi do oszczędzania 
wody, a ona sama stanie się dla przy¬ 
szłych pokoleń tym, czym dzisiaj jest na 
pustyni. 

A.J. KfLANOWSKł 


CAŁKOWICIE BEZKARNI 
NISZCZYCIELE 

Po pięciu dniach wytężonej nauki nad¬ 
chodzi czas na odpoczynek^ Najczęściej 
jest to wygodny fotel przed telewizorem, 
ciekawa książka czy też boisko sportowe. 
Lecz istnieje jeszcze las, miejsce, które 
należało niegdyś do najmilszych. Mógłby 
ktoś zapytać: „Dlaczego niegdyś"? Pyta¬ 
nie takie mógłby zadać tylko ten, kto nie 
odwiedzał naszych podmiejskich lasków, 
Bo jak wypoczywać wśród stert śmieci 
i odpadków? Czy ludzie odważyliby się 
wywieźć gruz na trawnik w środku miasta, 
czy też zerwaliby tablicę znaku drogowe¬ 
go na skrzyżowaniu? Nie! Dlaczego więc 
śmieci, odpadki i wszelkie inne nieczys¬ 
tości jakby szydziły z tablic w lesie: „Za¬ 
brania się pod karą grzywny w wysokości 
3000 zł wysypywania śmieci E nieczys¬ 
tości". 

Dzieje się tak, ponieważ wszystko ucho¬ 
dzi bezkarnie, Rza dko udaje się dociec, kto 
jest sprawcą wyrządzonej szkody. Służba 
leśna jest zbyt szczupła, aby wszystkiego 
dopilnować. 

Szkody wyrządzane bezpośrednio 
- przez człowieka są różne: naruszanie gra¬ 
nic, zabór drewna a innych użytków leś¬ 
nych, wycinanie i kaleczenie drzew i krze¬ 
wów, wyłamywanie gałęzi, pędów i pącz¬ 
ków, niszczenie runa leśnego i rzadkiej 
roślinności oraz urządzeń technicznych, 
A także bezprawne polowanie i łowienie 
ryb, niszczenie pożytecznych składników 
biocenozy (np. mrowiska, ptaki), wypasy 
zwierząt domowych, zatruwanie rzek i je¬ 
zior itp. 

Ileż lasów spłonęło przez lekkomyśl¬ 
ność i nieostrożność człowieka! Szklana 
butefke porzucona w suchej trawie jest 
prologiem dramatu, którego epilogiem są 
hektary spalonego lasu. Dlatego tak waż¬ 
ną sprawą jest zachowanie czystości w le¬ 
sie, Pojąć to może tylko ten, kto na własne 
oczy przekonał się, jak straszną rzeczą jest 
pożar lasu. Podczas suszy i przy silnym 
wietrze ogień rozprzestrzenia się z nieby¬ 
wałą szybkością. Wszystkie zwierzęta 
znajdujące się na obszarze objętym przez 
pożar skazane są na śmierć. Pomyślmy 
o tym, że los tych niewinnych zwierząt 
zależy od strzępku papieru, na który po¬ 
tem spadnie kawałek szkła,,. 

W ciągu jednego roku przeciętnie po¬ 
wstaje w Polsce 1800 pożarów leśnych, 
które niszczą 3000 ha lasów. Jak wykazuje 
statystyka 33% pożarów leśnych powsta¬ 
je z powodu nieostrożności. 

Postarajmy się więc o to, aby Polska 
mogła szczycić się nie tylko rozległymi, 
ale też czystymi i bogatymi w zwierzynę 
(w miarę możliwości) fasami. Każdy możę 
się do tego przyczynić nie paląc ognia 
w lesie, nie zaśmiecając go, nie niszcząc 
roślinności, pomagając przetrwać zwie¬ 
rzętom w czasie zimy oraz wszystkimi 
innymi sposobami, 

Krzysztof M. (14 lat) - członek LOP 


MUSI BYĆ BRZYDKO? 

Kiedy spojrzę w okno, wid/ę nadwiśla¬ 
ński krajobraz, ale przeraża mnie myśl, co 
z niego zostanie za kilka iat. Obecnie ze¬ 
szpeciły go już bloki t wieżowce Dalej 
rozciąga się las i nizinna mazowiecka zie¬ 
mia, t.es, niegdyś dźwięczący świergotam 
ptaszków, zryty tu i ówdzie przez dziki, 
dziś jest smutny i posępny. Nie ma 
pszc/ół, Mórę mieszkały w dziuplach 
drzew. Zginęły, kiedy tedon i gospodarzy 


opryskał pobliski jabłoniowy sad. Wie¬ 
wiórek też już Wielenie ma. Czyżby wlesie 
brakowało pokarmu? Na pewno nie. 
Zwierzęta prowadzą koczowniczy tryb ży¬ 
cia, Tu oprysk, tu wyrąb lasu, tu budowa 
jakiegoś „betonowego miasta" - f zwie¬ 
rzęta uciekają. 

W jesienne, słoneczne popołudnia idę 
na spacer do lasu. Wracam zmęczona, 
a przecież poszłam, a by się odprężyć. Dla¬ 
czego? Niedaleko lasu jest fabryka, no 
a w środku wysypisko śmieci. W sercu 
lasu znajduje się staw. Podobno 5 lat 
temu woda była tam przezroczysta. Teraz 
jest mętna i nie ma się co dziwić, skoro 
właśnie tu jest „wodopój" dla krów, które 
pasą się na leśnej polanie. 

Ostatnia sprawa to nasza Wisła. Jest 
piękna, obrośnięta szuwarami i krzakami 
Niestety kąpiel w jej wodach jest dosyć 
ryzykowna. Władze miasta postanowiły 
spuszczać do rzeki nieczystości ze 
ścieków. 

Szkoda^ że polski krajobraz właśnie tak 
wygląda. Czy nie można by pogodzić po¬ 
trzeb przemysłu i gospodarki krajowej 
z ochroną środowiska? 

Słyszymy: „Budujemy Polskę naszych 
marzeń, Polskę współczesną z rozwinię¬ 
tym rolnictwem i przemysłem". Należy 
chyba dodać: „ale z ginącą przyrodą i be¬ 
tonowym krajobrazem".,. 

MARZENA, 
członek LR 


DOŚĆ SŁÓW 
- TRZEBA CZYNÓW 

Kiedy wędruję lasem i zauważam leżą¬ 
cy papier lub butelkę - zakopuję ją, ale 
sam fakt znalezienia jej w tym miejscu 
mnie boli; to oskarża naszą cywilizację. 
Na terenie naszego kraju nie ma pewnie 
wiele osób, które naprawdę kochają przy¬ 
rodę 1 popierają moje zdanie: dość z kryty¬ 
ką i narzekaniem, należy przystąpić do 
czynów. Zależy mi, aby uzyskać kontakt 
z tymi osobami. Może się Wam wydawać 
dziwne „Ligo Reporterów", że porywam 
się z motyką na słońce-myśląc o zorgani¬ 
zowaniu jakiejś organizacji porządku i kul¬ 
turalnego zachowania w lasie, ale to stra¬ 
szne, co ja widzę podczas swych włóczęg I 
I myślę, że nie tylko jal Podsuniecie mi 
pewnie pytania: a LOP?! 

Liga Ochrony Przyrody? Owszem, tylko 
że członkowie tej organizacji tak masowo 
zapisują się do niej, a nie są w ogóle 
widoczni wżyciu, A może zaprzeczycie? 

Nigdy nie widziałem osoby należącej 
do LOP interweniującej np, podczas nie¬ 
kulturalnego zachowania się turystów 
w lesie... 

Robert Karczewski {lat 17) 


RZEKA W LUBACZOWIE 

Miasteczko: szorstkie mury domów, 
znane parkany, podwórza, swojskie zaka¬ 
marki, ulice. Człowiek chce wyłączyć się 
z tego monotonnego trybu życia, szuka 
tzw, deski ratunku. Szuka t znajduje. Jest 
nią rzeka i most. Pod nim dwa nieustannie 
pracujące kanały, woda o dziwnym kolo¬ 
rze, o niemiłym zapachu. Puszki, sterczą¬ 
cy Żałośnie gumiak, szmaty i całe mnós¬ 
two przegniłych, nie dających się precy¬ 
zyjnie określić przedmiotów. Powierzch¬ 
nia „wody" pod mostem i w jego najbliż¬ 
szym otoczeniu to jakaś zawiesina. Most 
ten, oprócz swych podstawowych funkcji, 
pełni także rolę mini-metiny dla początku¬ 
jących i zaawansowanych „palaczy", 
Młodzi ludzie lubujący się w trującej niko¬ 
tynie pod mostem szukają schronienia 
przed nagłym deszczem, okiem wściu 
skieb sąsiadów 1 nauczycieli,, \ prerie 
wszystkim -■ ręką bezlitoinogo ojca* 

Tak więc most. pozornie przeciętny 
okazał się ciekawym obiektom który po 
ruszył i zmusił do mydleniu rw« |e ?zar* 
komórki. Idę i nucę moją ulubioną han o: 

ską piosenkę:.tom pachnące mię-.} to 

to koloru malin, toto zieionych lasów..." 
Mimo żó jestem optymistką, obawiam 
się, że moja piosenka powoli traci swą 
aktualność I to jest smutne 

Irena z Lubaczowa 


W okolicy Warszawy znajduje się Kam 
pinoski Park Narodowy. W niedzielę wy 
brałam się tam na wycieczkę. Wrażenia 
niestety miałam niezbyt przyjemne. 

Szłyśmy bawiąc się w podchody czar¬ 
nym szlakiem przez rezerwat ścisły [któ¬ 
rych w puszczy jest 20) „Cyganka". Ude¬ 
rzyły nas walające się tu 1 ówdzie pudełka 
po papierosach i inne śmieci. Denerwo¬ 
wało nas to, ale cóż zrobić przeciwko 
ludzkiej głupocie, której ślady widać na¬ 
wet w tak pięknym zakątku? Zbierałyśmy 
te liczne papierzyska, ale Puszcza Kampi 
noska ma powierzchnię 33,6 tys. hekta 
rów, i cztery osoby nie oczyszczą nawet 
tysięcznej jej części f Dlatego gorący apel 
do wszystkich - pomóżcie w akcji oczysz¬ 
czania Kampinoskiego Parku Narodo 
wego? 

Monika 

Warszawa 

ŚMIETNIK MOŻNA 
ZROBIĆ WSZĘDZIE 

Przy naszej szkole w Balinie koło Chrza¬ 
nowa był piękny, zielony park. A teraz to 
jest śmietnik! Ludzie z pobliskich domów 
wyrzucają różne rupiecie, dzieci łamią ga¬ 
łęzie. Łobuzy poniszczyły ławki j huśtawki 
przeznaczone dfa młodszych. Dawniej 
można było iść do parku, usiąść na ławce, 
poczytać książkę czy posłuchać ptasich 
śpiewów. A teraz nikt by nawet nie pomy¬ 
ślał o pójściu do tego śmietnika... 

Dlaczego starsza młodzież niszczy przy¬ 
rodę? No, a cóż może zadziałać ba lińska 
LOP, gdy w jednym dniu zawiesi karmniki 
dla ptaków, naprawi ławki, a w drugim 
wszystko jest zdemolowane? Czy można 
na to spokojnie patrzeć? Dlaczego nikt 
z dorosłych nie chce się tym zająć? Prze¬ 
cież nie można tego tak zostawić. Apeluję 
więc do młodzieży i dorosłych: nie niszcz¬ 
cie naszej przyrody. 

„Wierzba" 

Salin 

JEZIORO W SZCZECINKO 
NIE MA SZCZĘŚCIA 

Mieszkam w ładnym mieście, które po¬ 
siada dużo zieleni. Mamy duży park, 
w którym znajduje się kilka kwietnych 
dywanów. Wszystko byłoby dobrze, gdy¬ 
by nie nasze jezioro, Trzesiecko. Kilka lat 
ternu było ono bardzo zanieczyszczone, 
więc podjęto działania w tej sprawie. Za¬ 
broniono kąpieli, a zakład mleczarski, 
sprawca zanieczyszczeń, zapłacił bardzo 
dużo pieniędzy za karę. Po upływie około 
2 lat nasze jezioro było już czyściutkie, 
Tego lata wszyscy się w nim kąpali, pa¬ 
nowała radość. 

Aż pewnego dnia po rozpoczęciu roku 
szkolnego, podczas lekcji w-f (biegaliśmy 
wtedy w terenie koło jeziora) zauważy¬ 
łam, że jezioro znowu jest zanieczyszczo¬ 
ne I Na jego powierzchni pływał smar albo 
benzyna, a przy brzegu znalazło sfę pełno 
cegieł i puszek. Nie wiem, czy tak ma być 
ciągle?! Znowu jakiś zakład zapaskudził 
nam jezioro! 

Beata Wierzbicka 


Powiedzieli, napisali... 


CZEGO DOWODZI 
TROPIENIE SUMA? 

„Tylko wariat może dziś robić 
serial z przyrodą w głównej roli. 
Każda scena, którą uda się sfilmo¬ 
wać, to jakby nieoczekiwany dar 
losu . Jak filmować w pełnej zgo¬ 
dzie z tekstem Rodziewiczówny , 
skoro na całych jeziorach augusto¬ 
wskich nie sposób dziś złowić 
szczupaka o wadze ponad 10 kilo, 
nit n Aąc o sumie, którego od 
dwóch niesięcy nadaremnie tro¬ 
pu: \ całym kraju . Przeciętny 
człowiuk nie zdaje sobie w ogóle 
• z rozmiarów zniszczeń 
i bez powrotnych strat, jakie po- 
nL'- . - i ponosi co dzień - przy¬ 
rodo" 

Władysław Siesicki, 

reżyser filmowy (m in. „W 
pustyni i w puszczy r ) reali¬ 
zujący serial telewizyjny 
według „Lata leśnych lu¬ 
dzi" Marii Rodziewiczówny 





Utracona przyjaźń 

jestem uczennicą VII klasy, Donie 
dawna moją najlepszą przyjaciółką by¬ 
ła Marta. Znałyśmy się od przedszko¬ 
la. Miałyśmy podobne zainteresowania 
i chodziłyśmy do jednej klasy. Niepo¬ 
rozumienia między nami zaczęły się 
przez Agnieszkę, koleżankę z rów nole¬ 
głej klasy „c", rok temu , kiedy to pan 
od wf zorganizował SKS. Chodziłyśmy 
na zajęcia razem z Martą. Przychodziła 
też Agnieszka. Na jednym z treningów 
nie było mniej ho chorowałam. Gdy 
wróciłam do szkoły, Marta powiedzia¬ 
ła cni, żc ta dziewczyna fAgnieszka) 
jest bardzo fajna, 

I tak się zaczął koniec naszej przy¬ 
jaźni, Z jednych zajęć SKS na drugie 
stosunki między Martą i Agnieszką 
były coraz lepsze. W końcu moja przy¬ 
jaciółka zachowywała się tak, jakby 
mnie nie dostrzegała. Zrozumiałam, że 
przyjaźń między nami się przerwała. 
Marta dołączyła do paczki koleżanek 
Agnieszki i z nimi trzyma, ja też z nimi 
chodziłam, ale pewnego dnia; gdy wra¬ 
całyśmy z treningu, doszło między 
mną a nimi do sprzeczki. Chodziło 
o głupi słonecznik. One miały pre¬ 
tekst, żeby się mnie pozbyć. Jednej 
z nich wyrwało się. żc w ich towarzys¬ 
twie jestem intruzem. Tak zostałam 
sama. Jest mi z tym bardzo źle. Chcia¬ 
łabym zapomnieć o rej odebranej mi 
przyjaźni i znaleźć nowego, prawdzi¬ 
wego przyjaciela. Cieszyłabym się (i 
bardzo na to liczę), gdyby czytelnicy 
pomogli mi w tym. Będę czekała na 
listy- 

Agnieszka 

- 

Czy zasłużyłyśmy 

na taką karę klasy? 

_ 

W nasze] klasie powstał k1uh„ który 
nnał pomagać nauczycielce w pracy 
wychowawczej, Klub ten. organizuje 
pod koniec każdego tygodnia zebrania, 
na których iniestety) zamiast omawia¬ 
nia poważnych spraw, bawimy się 
w dziecinne zabawy Pewnego dnia 
w klasie była awantura. Przewodniczą¬ 
ca klubu z proponowała, żeb\ (o iro¬ 
nio!) uciec z ostatniej lekcji. My byłyś¬ 
my temu przeciwne i nie poszłyśmy 
? klasą W końcu wagary się nie udały 
i skończyło się na zamiarze i przygoto¬ 
waniach. Koleżanki i koledzy wyszli co 
prawda, ale jeszcze szybciej wrócili do 
szkoły. Być może zabrakło im odwagi, 
albo może przemyśleli sprawę. Dla nas 
jednak wszystko się dopiero zaczęło. 
Przezywają nas odtąd kujonami i lizu¬ 
sami, nie rozmawiają / nami oraz do 
ku czają głupimi żartami. Zostałyśmy 
odgrodzone muretn nie do przebicia, 
Nie chcemy tego, ale me wiemy jak 
zmienić cę sytuację Prosimy bardzo 
wydrukujcie nasz Ust, Chciałybyśmy, 
by czytelnicy wypowiedzieli się, czy 
nasze zachowanie było aż tak naganne 
i czy zasłużyłyśmy na taką karę. 

Cztery zrozpaczone 
szdstoidaststki t Gdańska 


REDAKCJA ODPOWIADAJ 
Magda l Krakowy - Nie załamuj się 
e nie rozpaczaj Wszystko morę się 
jeszcze ułożyć i dobrze zakończyć, 
jeśli podasz więcej informacji o swo¬ 
jej sr kole, spróbujemy wyjaśnić przy- 
czyny Waszego kłopotu / wychowa¬ 
niem fizycznym. 

Andrzej i /.lbiuui - proponujemy. 
hvs swoje komiksy wykony stał w ga- 
tócc okólnej Jeśli uzyskają wysoką 
oceno kolegów i nauczycieli, tu br 

dżics r miał dozą satysfakcję, (wn) 

* 
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Jeszcze dwie godziny temu siedzia¬ 
łem w pociągu, który wiózł mnie do 
Warszawy i-Zakopanego, bo u stóp 
Tatr udało mi się spędzić kilka grud¬ 
niowych dni Gdzieś daleko został ran¬ 
ny zarys Giewontu z krzyżem, który 
jako dziecko oglądałem przed laty 
z bfiska. I śniegi Doliny Strążyskiej, 
i lód na górskim strumieniu t który 
z trudem, przebijał się przez zimowy 
krajobraz. / tatrzańska pan ora ma ogi^- 
dana już kiedyś z pofany Głodówka, 
którędy biegnie droga do Morskiego 
Oka, pokonywana kiedyś góraiskim 
fiakrem. Odkrywane na nowo stare 
miejsca, w które z dnia na dzień obras¬ 
ta nasze życie * Stare miejsca, które 
okazywały się nowe, bo coś się w nich 
zmieniło, bo zmieniłem się ja i teraz 
patrzę na nie inaczej , 


Z tych starychmowych miejsc wró¬ 
ciłem do siebie do domu. Tu wszystko 
pozostało przez te kilka dni nie zmie¬ 
nione. Siedzę więc przy swoim starym 


stole, uderzam w klawisze mojej starej 
maszyny, słuchając jednocześnie noc¬ 
nej muzyki z mojego starego radia. 
Obok nowy kalendarz pełen naszych 
przyszłych wtorkowych spofkari, z na¬ 
pisem „Grającym szczęście Sprzyja" 
(to reklamówka Polskiego Monopolu 
Loteryjnego}. Na tle białego wzoru 
wymyś/n/e splecionych sznurków me- 
dat „Gawęda swym przyjaciołom w jej 
30-lecie”. Korczakowskie motto; 
„Trudno poprawić człowieka, jeśli on 
sam tego nie chce" Zamyślona na 
portrecie twarz Starego Doktora. Pro¬ 
porczyk , ś Naszym przajaciotom" Mło¬ 
dzieżowego Teatru Aktualności ZHP 
w Zamościu, którego premiery „Świę¬ 
ta Winkeirida" nie udało mi się zoba¬ 
czyć w grudniu. Maty szary filcowy 
lisek t którego w tymże grudniu dosta¬ 
łem na pamiątkę ważnego spotkania. 
Wycięty kiedyś z „Na przełaj" cytat 
bodajże z Urszuli Kozioł: „Tak pisać 
aby nędzarz myślał że pieniądze . A ci 
co umierają że to urodziny ". Piękne 
i tak bardzo trudne do urzeczywistnia- 


2ZE 


4,V *~i‘» 


Kanciasto rysy, szeroka chłopska twarz o często zmarszczonym czole f głowa osądzo¬ 
na na krótkiej szyi i szerokie barczysta ramiona. Stefan Jaracz-buntownik i marzyciel 
w rysunku Mai Berezowskiej 


D nia 11 sierpnia 1945 roku obrady pierw¬ 
szego w odradzającej się Polsce Walne¬ 
go Zjazdu Artystów Scen Polskich 
przerwała wiadomość , że zmarł Stefan Jaracz, 
były więzień Oświęcimia. Aktor o potężnej 
magii oddziaływania i o niezwykłym GŁOSIE, 
bezmiernie ludzkim, który bywał niekiedy 
wstrząsającym krzykiem, jakby pragnieniem 
żywiołu żyda, czasem buntem i nawoływa¬ 
niem. Picrwszcgodnia tego Zjazdu odczytano 
obszerny list Jaracza napisany na 2 dni przed 
śmiercią. To posianie do aktorstwa polskiego 
pozostaje w historii pod nazwą „Testamentu 
Stefana Jaracza” 


W dziejach współczesnego teatru mieliśmy 
i mamy wielu artystów bardzo inteligentnych 
i utalentowanych. Nie mieliśmy jednak dru¬ 
giego człowieka, który by tak jak Stefan Jaracz 
wybiegał naprzód poza swoje czasy, tak dalece 
należni do epoki dzisiejszej i tak świadomie 
spoglądał w przyszłość. Dlatego mówimy dziś 
o Jaraczu nic tylko juk o zjawisku indywidual¬ 
nym i niepowtarzalnym, aic jak o przecierają¬ 
cy m drogi dlu tych, którzy go przeżyli. „Ja¬ 
kież ro nicrzezęście - pisał Sie fan Jaracz w os- 


r 

Tatnim roku swego życia - że młodość moja 
przyp&dfa na czas panowania indywidualizmu. 
Potrzeba było aż dwóch światowych wojen, 
aby się przekonać o tej prostej prawdzie, źc 
człowiek sam nie znaczy nic. Wszystko co ma, 
czym się chlubi, jako rak zwaną ku/rurą - 
wszystko zawdzięcza nieopisanym ofiarom 
wysiłków milionów. Na skróconym przykła¬ 
dzie widać to w teatrze . Aby ujawnić sztukę 
teatru, potrzeba całego szeregu warunków ba¬ 
rdzo skomplikowanych. I tylko harmonia tych 
warunków stwarza dobry teatr", 

Z ^TESTAMENTU 
STEFANA JARACZA"' 

Darujcie T życie moje jest już na schyłku* 
Olbrzymia część dramatu mego życia jest złą¬ 
czona z teatrem i jego ludźmi. Musicie mnie 
słuchać! Nie żądam ideału, ho wiem, że ideał 
jest nieosiągalny, ale żądam wiary, źc on istnie¬ 
je i żądani, aby robić wobec niego rachunek 
sumienia zawodowego* Żądam od każdego 
teatru służby ideowej - aby toiifr choćby 
w skromnym zakresie wiedział czego chce 
i aby robił wszystkie %vy^si7Jci dln realizacji 
swych zamierzeń , Żądam, aby bidzie teatru 


nią słowa, które z pokorą napotyka 
mój wzrok przy każdych kolejnych 
„Spotkaniach " wystukiwanych na 
mojej starej maszynie do pisania, przy 
moim starym stole. 

Kiedy nic tak dawno podsumowy¬ 
wałem ich pierwszą setkę, pytałem 
Was, redakcję i siebie: co dalej? Wy 
odpowiedzieliście miłymi listami, 
z których w kilku znalazłem życzenia 
tysiąca spotkań . To chyba nierealne. 
Kto fo wie, co będzie za dwadzieścia 
lat. Spotykałbym się zresztą wtedy już 
pewnie nie z Wami, tocz z Waszymi 
dziećmi. Tyle o Waszej odpowiedzi na 
pytanie: co dalej? Redakcja s krup ula r- 
nie zważyła plusy i minusy naszych 
cotygodniowych rozmów i wyraziła 
swe zainteresowanie ich kontynuacją . 
Odtąd będzie ich nawet więcej i w każ- ■, 
dym numerze w tym właśnie miejscu, 
będziecie mieli okazję z kimś pogawę¬ 
dzić lub raczej ktoś będzie miał okazję 
pogawędzić z Wami. Tyle o redakcyj¬ 
ne/ odpowiedzi na pytanie; co dalej? 
A moja odpowiedź? Czytacie już ją 
przecież od paru chwil. I cieszę się, że 
będziecie ją mogli czytać w kolejne 
wtorki. 

Nowe miejsce, w jakip i się dziś spo¬ 
tykamy, nie zmieni nic że starych za¬ 
sad naszych dotychczasowych 
sptkań. Będę się starał razem z Wami 
iść przez kolejne tygodnie roku, który 
liczy s obie dopiero trzy dni. Będę się 
starać nie ominąć w naszych rozmo¬ 
wach żadne/ ważnej sprawy, którą mi 


podsuniocio - na co nadal liczę - lub 
którą sam odkryję w naszym wspól¬ 
nym świacie. Będziemy więc dałoj wę¬ 
drować razem, stanowiąc w taj współ* 
nej wędrówce nie tylko grupę cieka¬ 
wych życia wędrowców, ale i kompas, 
który wytycza im dalszą drogę. Być 
w życiu wędrowcem i kompasom za¬ 
razom... To takio piękne i tak bardzo 
trudne do urzeczywistnienia porów¬ 
nanie, któro niedawno usłyszałem. 

Nowe miejsce będzie więc starym 
miejscem dla starych przyjaciół. Sta¬ 
rymi miejscami t które wypełnimy no¬ 
wym; sprawami, marzeniami, znaka¬ 
mi zapytania t próbami odpowiedzi, 
wątpliwościami i poszukiwaniami. Po¬ 
staram się nie zasłużyć już na zarzut, 
że czasami „truję", choć zarzut ten był 
złagodzony odkryciom, iż potem częs¬ 
to i w owym „truciu"odnaleźć można 
coś , nad czym warto się zastanowić , 
Jeśli mi się fo nie będzie udawało, 
protestujcie . Pilnujmy razem zasad 
naszej spotkaniowej rozmowy. Ja 
przecież też Wielu rzeczy nie wiem 
i razem z Wami chcę dochodzić do 
prawdy. 

Nowy Rok symbolicznie wyznaczył 
nowe miejsce każdemu z nas. Nawet 
jeśli wokoło niewiele się zmieniło , 
zmieniliśmy się my sami. Jesteśmy 
przecież o rok starsi , choćby nawet ta 
różnica była właściwie niedostrzegal¬ 
na, Spróbujmy w każdym razie spoj¬ 
rzeć po nowemu na nasze stare-nowe 
miejsce - wśród przyjaciół i obok tego 


kogoś jedynego, w rodzinie, w kia sio, 
w drużynie harcerskiej i w klubie spor¬ 
towym, w naszej rodzin noj miejsco¬ 
wości i w Poisco , Co wynika z takiego 
a nic Innego naszego usytuowania 
w tych rożnych miejscach, któro jest 
właściwie jedno, przy zmieniającej się 
fyłko optyce spojrzenia na nie. Jak 
w takim fiłmie, w którym leżącego na 
plaży mężczyznę fotografowano z co¬ 
raz większej odległości aż do jogo zu¬ 
pełnego zniknięcia - pozornego prze¬ 
cież - gdy z kosmosu oko kamory 
objęło już całą Ziemię, A potom komo¬ 
ra wniknęła w głąb togo samego czło¬ 
wieka, ukazując w rosnącym powię¬ 
kszeniu fen sam fragment rozłożony 
w koć cu na najmniejsze chemiczno już 
bardziej niż biologiczne elementy. Ta¬ 
kie wejrzenie w siebie może się przy¬ 
dać i nam. Przecież od togo co jest 
w nas, założy naprawdę nasze 
miejsce . 


iWinęk) już północ. W mom starym 
miejscu, w którym powstaje nasze no¬ 
we spotkanie, słychać stare i nowo 
piosenki nadawane w radiowym pro¬ 
gramie „Muzyka nocą". Jutro z tym 
tekstem pójdę do redakcji, by w pierw¬ 
szy wtorek stycznia trafił on do Was. 
A w redkacji w nowym miejscu - bo 
właśnie przydzielono mi na ton ceł 
ostatnio półkę w starej redakcyjnej 
szafie - znajdę być może nowo listy od 
Was - starych, a być może i nowych 
przyjaciół. Ale o listach już za tydzień, 


?:«i I • -! 



^wc4 


Należał do bohaterów ludowych. Budził podziw * miłość wcale nie mniejszą niż wielu głośnych 
polityków, uczonych slfoo artystów. Wyrażał lepiej, niż umrelthy to zrobić i rml, niepokoje epoki. Zdobywał 
uwielbienie nie dlatego, że byi różny od tych ludzi, ale dlatego, że był do nich podobny*.. 

Był aktorem Seromsklego, Grał w najwybitniejszych przedstawieniach jego sztuk. Stworzył dwie 
postaci o takiej wyrazistości że już one same mogłyby wprowadzić go do legendy: Smugom o ze sztuki 
„Uciekła mi przepióreczka" i Szełi z „Turonia". 



MARZYCIEL 


zaczęli uznawać pracę za rzecz nie podlegającą 
żartom i żądam kar dla tychy którzy pracy 
przeszkadzają. Żądam kontroli nad pracą 
i sprawozdań co się zrąb j/o, aby podnieść jej 
wydajność. Żądam ukrócenia egoizmów oso-t 
bisrych, żądam od młodych szacunku ci Ja star¬ 
szych, którzy coś umieją i cierpliwości star¬ 
szych d/a młodzieży t która nic nic umie. Żą¬ 
dam uczciwości od tych f którzy przyjmują 
odpowiedzialność za Sztukę w teatrze. 

Nadszedł czas, że teatr może stać się naresz¬ 
cie poważną instytucją w budowie ku/tury 
narodu, taką, jaką jest w świadomości społecz¬ 
nej szkoła". 


SZKOŁA, STUDIA, 
PIERWSZA PRACA 

Syn wiejskiego nauczyciela (dzięki któremu 
posiadł umiejętność czytania i pisania) urodził 
się 100 lat temu - 24 grudnia 1883 roku 
w Kurowicach Starych pod Tarnowem* Od 
matki zaś wziął szacunek do ludzi i pracy. Tak 
przygotowany do życia Stefan, mając 9 lat, 
zdał egzamin do szkoły powszechnej w Tarno¬ 
wie, by później przejść do gimnazjum. Tu 
jednak za przynależność do kółka o charakte¬ 
rze lewicowym został wydalony ze szkoły. 
Zmuszony był więc dalej uczyć się w Bochni. 
Tam też - w roku 1903 - otrzyma! świadectwo 
dojrzałości, które uprawniało do studiów wy¬ 
ższych. Jaracz zapisuje się na wydział prawny 
UJ w Krakowie, studiując jednocześnie litera¬ 
turę i historię sztuki, próbując także w nowel¬ 
kach swego młodzieńczego pióra. Utrzymuje 
się jednak głównie z pracy w redakcji, w lewi¬ 
cowym ,,Naprzodzie". Tu niestety przypadek 
spłatał mu figla. Traci pracę z powodu przepu¬ 
szczenia korektorskiego błędu. Chodziło o nie- 
^częsną literę „I" W materiale, który jako 
korektor otrzymał do sprawdzenia, w zdaniu: 
„niebo zasłane gwiazdami" zamiast ,,ł" użyta 
była inna litera, która w sposób zasadniczy 
zmieniła owe „niebo". Jaracz w swoim pa¬ 
miętniku tak wspomina ten okres; „Po raz 
pierwszy stanęfo przede mną w całej grozie 
zagadnienie , w którą stronę mam skierować 
swoje życie. Studia uniwersyteckie? Dobrze. 
Ale gdzie znaleźć najskromniejsze choćby 
środki materialne? O dostaniu korepetycji nie 
było co marzyć. Co więc robić? (■.■)! nagle ... 
Bytźe by to ów tak zwany gfos wewnętrzny, 
który o Weka się treścią dwóch s/ów; a! wstąpić 


do teatru?» Nie wiem, Ale uczepiłem się tych 
dwóch słów huczących we mnie, jak tonący 
chwyta się rzuconej liny ” 

Tak oto decyzja zapadła. 

ZJĄWISKO ZWANE 
„JARACZ’ 




„Malarz czy rzeźbiarz mógł w głowie Jara¬ 
cza i jego postaci odnaleźć rzeczy ciekawe - 
pisał Jerzy Szaniawski - ale dyrektor teatru 
widział tam braki: głowa o krótkiej szyi, ra¬ 
miona jakby za szerokie, chód „niedźwiedzio- 
waty", jak go sam Jaracz określił, głos szorst¬ 
ki. Widać już z tego, co musiał Jaracz w życiu 
przezwyciężyć i jakie przeszkody obalać, za¬ 
nim się stal przyszłym JARACZEM". 

Co więc decydowało o istnieniu zjawiska 
określonego mianem „Jaracz”? Jaki był na 
scenie Oddaj my głos Marii Dąbrowskiej: 

„Jaracz zdawał mi się zawsze najbardziej 
przejmującym w odtwarzaniu typów i charak¬ 
terów plebejskich. Umiał jak nikt na świecie 
wydobywać z nich patos i śmieszność, tragizm 
i humor, groźbę i czuły liryzm. Umiał to 
czynić środkami realizmu teatralnego najpros¬ 
tszymi, najbardziej oszczędnymi a wywierają¬ 
cymi wstrząsające wrażenie prawdy, obnażo¬ 
nej z bezwzględnością, z jaką nie często obnaża 
ją samo życie. Pewne jego spojrzenie spode 
łba, pewne mruknięcie zachrypniętego głosu, 
pewne niedostrzegalne prawie ruchy ciężka- 
wej, wymownej ręki czy kanciastego ramienia 
miały władzę po prostu magiczną nad uczucia¬ 
mi widzów". 

A jakim widział Jaracza Adam Grzymała- 
Siedlecki, pisarz, historyk, krytyk i teoretyk 
teatru? „Wielkość i chwałę zapewniło Jaraczo¬ 
wi odtwarzanie, powiedzmy - userdecznicnie 
tego, co jednakowe w każdym człowieku, co 
niezmienne we wszelkich epokach i identycz¬ 
ne pod każdą szerokością geograficzną, sfera 
najgłębszych uczuć ludzkich, uczuć podsta¬ 
wowych, stanowiących o człowieczeństwie 
w człowieku"... 


Stefan Jaracz miał zlą pamięć. Uczył się 
tekstu długo, całymi nocami, z wysiłkiem, 
Z natury był bardzo nieśmiały, może nawet 
trochę nieufny, zwłaszcza wobec nowo pozna¬ 
nych ludzi* Był też powściągliwy w nawiązy¬ 
waniu pierwszych kontaktów, a jego szeroka, 


„chłopska” twarz o często zmarszczonym czo* 
le i ciemne, ogromne oczy przypatrujące sit? 
z uwagą nowo poznanemu, nadawały mu cza- J 
sem wręcz posępny wygląd. Zawsze dużo pa¬ 
lił, lubi! ostre jedzenie, lubił drzemkę po¬ 
południu. Bywały okresy, żc pił ostro wódkę, 
i grał w pokera. Wszystko co robił w życiu, 
robił z wielkim „fa jerem". Grywał w kości 
i domino, czasem też chadzał na wyścigi kon¬ 
ne, ale ten rodzaj hazardu go nie podniecał. 
Bywał tam raczej dla podpatrywania typów ■ 
ludzkich i zachowań. Lubił góry \ morze. 
Zadziwiająco reagował na oba te pejzaże 
W obliczu gór - po prostu milknął. Jakby 
przestawał istnieć, jakby go nie było. A gdy po 
dłuższej ijiebyrności stawał na skraju plaży - 
krzyżował ręce do tylu, unosił głowę i patrzył; 
lubił gdy wiał wiatr. Pierwsze słowa, które 
potem wypowiadał, były zawsze bardzo ciche, 
a głos jego brzmiał jeszcze bardziej matowo niż 
zwykle. 

★ * * 

Był aktorem, reżyserem, peoagogiem, dy¬ 
rektorem i teoretykiem teatru. Te różne sfery 
działań konsekwentnie się u Jaracza łączą. 
Teoretyczne sformułowania, które wielki ar¬ 
tysta zostawił, ściśle odpowiadają jego własnej 
praktyce. Można nawet powiedzieć, że stano¬ 
wią sumę doświadczeń jednego z tych akto¬ 
rów, którzy na nasz teatr podziałali najmoc¬ 
niej, najdobitniej. Stefan Jaracz od 191 Uroku 
był wiernym aktorem Warszawy, Na scenach 
Teatru Małego, Polskiego, Reduty, Narodo¬ 
wego i swego Ateneum, którego był dyrekto¬ 
rem - zdobywał dzięki upartej pracy i Talento¬ 
wi uznanie, popularność, aż do powszechnego 
kultu. Wielkie role tworzył w repertuarze 
klasycznym, w sztukach Szekspira, Moliera, 
Ibsena, Słowackiego, Fredry czy Wyspiań¬ 
skiego, ale największą sławę przyniosły mu 
postacie współczesne - sylwetki Judzi skrzyw¬ 
dzonych i cierpiących z dramatów Żeromskie¬ 
go, Szaniawskiego, Ferzyńskiego, Rittnera* 
Jednak wielka legenda aktorska Jaracza to nie 
tylko głośne role na scenie, w filmie czy w ra¬ 
diowym teatrze wyobraźni, ałe i burzliwy ży¬ 
wot działacza teatralnego, społecznika, dyrek¬ 
tora teatru na Powiślu, nieujarzmionego 
„buntownika i marzyciela", jak powiedział 
o nim Leon Schiller... 

HANNA SZ0F 
Fot, CAF 







































Wieść o dziwnym psie, który dzięki wysiłkom swego pana nauczył się mówić, śpiewać, grać na 
pianinie, pisać, rysować, strzelać, a do tego,., rozumie po angielsku, zwabiła nas do Łukowa, gdzie 
właśnie mieszkają - ów pies i jego właściciel. Akurat miał się odbyć specjalny pokaz umiejętności tego 
„psiego uczonego", noszącego imię Homo. Ale okazało się* że z popisu strzelania klapa, bo zepsuł się 
specjalnie przystosowany do psiej łapy rewolwer, że nie usłyszymy ludzkiego śpiewu w psim wykonaniu, 
bo kudłaty artysta przeszedł właśnie operację strun głosowych. Rysować też nie chciał, więc wysłannicy 
„ŚM" zaczęli - o czym była mowa w poprzednim numerze - myśleć, że padli ofiarą jakiejś blagi. Ale pies 
dostał kawałek kiełbasy i oto... Poniżej przekonacie się, czy prawdą jest, że kudłaty Homo to,,. 


rynkowe* które dzięki wielokrotnemu powta¬ 
rzaniu ćwiczeń, z czasem utrwalaj# się, stają 
się już odruchami bez warunkowymi. W ien 
sposób można nauczyć go czynności, których 
nie nja w swej naturze ... Można nauczyć psa 
by podawał łapę? Można* Równie łatwo nau¬ 
czyć go * i>y uderzał nią w coś od góry - np. 
iv Wa wisz. Po prostu - wydając rozkaz „daj 
łapę”, podsuwamy mu naszą dhń od dołu. 
Wtedy opanuje ruch, niezbędny do stukania 
w klawiaturę. Później, na podobne/ zasadzie * 
metodą żmudnych ćwiczeń można sprawić, te 
będzie uderzał w odpowiednie miejsc a ird. 
Wymaga to wie/u miesięcy i znacznego trudu - 
i nauczyciela, i zwierzęcia. A/e - dodaje, pa¬ 
trzyć na psa warto się chyba pomęczyć, żeby 
hyc 3rry$rę„-, 

J ak $ię okazuje, dzieje tej *, psiej szkoły’ 1 
sięgają dawnych czasów. Przed 30-1 u laty 
stryj pana Pod diaka wytrzasnął skądś psa 
rasy Husky, który wkrótce zadziwił właścicie¬ 
la umiejętnością opanowywania' nietypowych 
dla psów czynności. Tak to owego stryja zafa¬ 
scynowało* że zaczął prowadzić rozmaite do¬ 
świadczenia. Zamarzyło mu się, że wyhoduje 
zwierzę* które będzie jakby... pośrednim 


ogniwem między psem a człowiekiem. Straci! 
na tym majątek, ale nauczył się doskonale 
oceniać stopień inteligencji swych psich podo¬ 
piecznych. Dobierał do rozmnażania psy tej 
samej rasy, ale musiały to być osobniki odpo¬ 
wiednio „uzdolnione 11 . Dzięki temu przedsta¬ 
wiciele kolejnych pokoleń stawali się coraz 
bardziej pojętnymi uczniami. Homo jest 
przedstawicielem siódmego pokolenia - stąd 
w jego nazwie słowo *, sep Lr/n us ł \ Gdy stryj 
umierał, przekazał go panu Podolakowi wraz 
z bogatą, na wielu stronach spisaną dokumen¬ 
tację swych doświadczeń. 

Pan Pod o lak nie wierzy wprawdzie, żestry- 
jowa idea „psa-człowieka 11 da się zrealizować. 
Ale wierzy* że można psa nauczyć niezliczo¬ 
nych czynności. Niebawem Homo ma rozpo¬ 
cząć naukę jazdy specjalnym, elektrycznym 
samochodem. - Nauczyć go odpowiedniego 
kręcenia kierownicą , ro fraszka - mówi pan 
Jerzy. - Tego nauczyłbym nawet kola/ Nie 
wiem ty/ko czy mój wychowanek poradzi sobie 
z ruchem ulicznym. Pułapką będą światła, bo 
on przecież nie rozróżnia ko/orów/ Za to* być 
może* zacznie występować na estradzie f a na¬ 
wet w te/e wizji, pokazując co umie.., 

jestem pewien * że rym przypadkiem wcześ¬ 
niej czy późnie; zajmą się uczeni. Tylko trzeba 
przedtem przełamać ich niewiarę. Bo, wiecie 
państwo* jacy oni są... Gdybym im fu teraz 
pokazał prawdziwego krasnoludka, nie uwie¬ 
rzyliby. .. 

Zostawmy zatem uczonym ostateczne wy¬ 
jaśnienie zagadek tej psiej edukacji,. Zwłaszcza 
że pan Jerzy nie chce na. razie zdradzić wszyst- 
kiich jej tajemnic. Może przy okazji uczeni 
powiedzą też - czym jest dla zwierzęcia postę¬ 
powanie wbrew swojej naturze. Czy nic zbył 
- dużym cierpieniem? 


Koniec występu. Uwolniony Homo zeska¬ 
kuje ze sceny, rzuca się między licznie zgroma¬ 
dzone dzieci. Chwyta je za ubrania, liże* wyry¬ 
wa jednej z dziewczynek bukiecik, który miał 
być wręczony pannie Li i natychmiast go 
pożera, Do wszystkich „śmieje się”* wywala¬ 
jąc język* radośnie macha ogonem. Jakby 
chciał powiedzieć: „Aloże i warto się męczyć* 
żeby być artystą. Ak najlepiej po pmsEti być 
sobą/” 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, M. Szymański 


KTÓRY UDAJE 
CZŁOWIEKA (21 


dy tylko pokrzepiony przysmakiem Ho- 
przyłożył swoje „pióro”, zrobione ze 
szminki* do tablicy, panna Li zdecydo¬ 
wanie rozkazała: „Horyzont linę!” - „Linia 
prosta/” I oto stal się cud... 

Pies, przy akompaniamencie strzałów miga¬ 
wek i szumu kamery* narysował linię prostą 
przez całą szerokość kartki! Po czym opuścił 
łapę; koleiny rozkaz sprawił* że znalazła się 
znów w pogotowiu, w startowej pozycji. „Li¬ 
nia /alista/” - pada polecenie i oto Homo 
rysuje elegancką sinusoidę! „Linia pionowa /” 


ukryta jest .sprężyna, dzięki której szminka 
może się coraz bardziej wysuwać i stale przyle¬ 
gać do kartki. Pan Jerzy opisał nam zresztą 
później działanie reo urządzenia. 

My* ludzie, pisząc coś na tablicy, umiemy 
wysuwać rękę* trzymającą kredę* na stosowną 
odległość. Nie musimy się zresztą nad tą czyn¬ 
nością zastanawiać - jest ona u nas odruchem, 
„mamy ją we krwi”, Ale pies jej *,we krwi nie 
ma 11 * nie potrafi też dojść do takiego postępo¬ 
wania na drodze dedukcji. Wyuczone „ruchy 
pisarskie” wykonuje całkiem automatycznie. 


płotek”! A potem jeszcze „Mimmet tirne”. 
Melodia nic wychodzi zbyt czysto, ule m dlate¬ 
go* że phi ni no jest rozstrojone. 

To, co słyszymy* trudno zresztą uznać za 
muzykę. Jest to nadal mechaniczne wystuki¬ 
wanie odpowiednich dźwięków. Grający Ho 
mo również wcale się na owym muzykowaniu 
nic skupia. Nic angażuje w to tak naprawdę 
słuchu, podobnie jak przy pisaniu i strzelaniu 
nie angażował wzroku. Tak jak poprzednio - 
wykonuje tylko szereg wyuczonych ruchów. 
Choć i to zakrawa na cud,,. 


- narysowana bez trudności. Zmiana kartki. 
Teraz spod psiej łapy wychodzą - oczywiście 
dzięki stosownym rozkazom: kwadrat, trój¬ 
kąt* koło! Koło jest trochę jajowate, trójkąt 
wybrzuszony z jednej strony, no* ale jednak... 

I oto najważniejsza próba, **U 7 nte your 
n amet” - „Napisz swe imię!”. Wydaje mi się, 
że już wtem jak on to zrobi. Pierwszą literę - 
„H +ł wykona z dwóch linii pionowych i jednej 
poziomej - te przecież potrali rysować. Ale - 
nic z tych rzeczy. Gdy pada rozkaz, pies 
zaczyna pisać całe imię jedną linią ciągłą, 
Litera *,H ” wychodzi tak, jakby była zrobiona 
z jednego kawałka drutu, całe słowo zrsztą też. 
Homo podpisuje się bez najmniejszego po¬ 
tknięcia - raz, drugi i trzeci, aż do chwili, gdy 
łamie się szminka. 

Przyglądam się uważnie całemu dziwowi- 
$ku> chcąc odkryć tajemnicę zachowania psa. 
Pierwsze spostrzeżenie... Literę rozpoczyna¬ 
jącą wyraz pisze on tuż przed sobą, naprzeciw 
końca swego nosa. Kolejne* wypadające coraz 
bardziej na prawo* coraz dalej od siebie. Powi¬ 
nien więc coraz bardziej wysuwać przypisaniu 
łapę. Ale widzę, że nic takiego się nie dzieje, 
bpa jest wysunięta mniej więcej tak samo. 
A więc w pewnej chwili szminka umieszczona 
na końcu pisaka powinna nie sięgnąć tablicy. 
Jednak - sięga, A to dzięki odpowiedniej 
konstrukcji całego tego urządzenia* przy po¬ 
mocy którego nasz bohater pisze. Wewnątrz 


T ymczasem w miejscu tablicy ustawiono 
pianino. Odpowiedni rozkaz sprawia, że 
pies opuszcza na klawiaturę łapę, uzbro¬ 
joną w specjalną „pianistyczną” rękawicę, 
Ałe* że pianino ustawiono odrobinę za daleko* 
łapa ześlizguje się z klawiatury, leci w dół, 
/mów to samo spostrzeżenie. Człowiek w ta¬ 
kiej sytuacji bezwiednie wyciągnąłby rękę bar¬ 
dziej do przodu i trafił w klawisz. Ale psu to 
nie przychodzi do głowy. Działa jak automat* 
zaprogramowany na pewne czynności. Trzeba 
więc przysunąć instrument* a wtedy Homo 
trafia łapą w klawisz i.,, gra! 

Najpierw gamę, później... „Wlazł kotek na 


To całe pisanie nie jest więc aktem jego woli* 
on sam z siebie nie potrafi się do niego przyło¬ 
żyć - nawet na tyle* by bardziej wyciągnąć 
łapę, 

I drugie spostrzeżenie. Otóż widzę* że rysu¬ 
jąc i pisząc Homo w ogóle nie koncentruje się 
na tych czynnościach. Nie przejawia tego mi¬ 
nimum skupienia* które widać u człowieka* 
gdy pisze i rysuje, a także i u psa, gdy ten 
wykonuje jakąś naturalną dlań czynność - 
węszy* gryzie kość. Tymczasem tu mam wra¬ 
żenie, że to nie Homo pisze, ale sama jego łapa* 
on zaś w tym czasie rozgląda się* pociesznie 
wywalając język. Pisanie nie stało się jego 
naturalnym zwyczajem, ono go wcale nie inte¬ 
resuje. 


- Ależ proszę pańsma, żadnego cudu 
w tym nie ma! -.zapewnia Jerzy Podolak. -To 
wszystko jest bardzo proste! Pracując z psem, 
korzystam z nauki Pawłowa o odruchach , 
Staram się wywoływać u niego odruchy wa- 



Robort Koch, mikrobiolog niemiecki, 
po powrocie / Afryki, gdzie prowadził 
ł ja dania nad śpiąic/ką,, pr/u kazał komisji 
Reichstagu dokładny raport /o swoich ob- 


Po co .było jeździć do 


sorwucji. Po pewnym czasie został zapro¬ 
szony na audiencję u wysokich urzędni¬ 
ków, Czekając na przyjęcie Koch usiadł . 
w salt* gdzie obradowała komisja do 
spraw budżetu państwa. Potem, już na 
audiencji, Koch nie powstrzymał sip od 
stwierdzenia: 

- Wydaje mi sit?, że uciążliwości poby¬ 
tu w Afryce nie były potrzebne. Obfity 
materiał do badan nad śpiączką uzyskał 
bym tu na miejscu, obserwując zachowa' 


nie wielu deputowanych na posiedzeniu 
komisji budżetowej... . 

Robert Koch, {11.12.1843 - 27.05.1910), 
lekarz niemiecki, jeden i twórców nowo¬ 
czesnej bakteriologii i nauki o chorobach 
zakaźnych, W 1891 r. został dyrektorem 
specjalnie dla niego stworzonego I osty tu 
tu Chorób Zakaźnych w BeriEnie (później 
im. Fb Kocha). Początkowo pracował jako 
lekarz obwodowy w Wolsztynie, gdzie 


Afryki? 

w laboratorium urządzonym we własnym 
mieszkaniu dokonał pierwszych odkryć 
m in. zarodników laseczki wąglika (1876) 
i gronkowca (1878). W 1882 r. odkrył za¬ 
razki gruźlicy (prątki^Kocha). Odbył póź¬ 
niej podróże do Afryki oraz Indii, gdzie ba¬ 
da! choroby tropikalne. W 1905 r, otrzy¬ 
ma! nagrodę Nobla za badania nad gruź¬ 
licą, 

{kg} 


_ t 

Powiedzieli napisali... 


Z poślizgiem 

’ „Jestem w tej chwili w trzeciej 
klasie liceum. Jedną klasę zaliczam 
w ciągu dwócft lat, inaczej nic da się 
(ego pogodzić, Mim /ndnWJij;iin_y 
tok TUucz./mj. “ 

Grzegorz Filipowski, 

msz nujlepszy łyżwiarz figurowy 


































[propozycja komendanta szczepu 
I zaskoczyła wszystkich, Była na ty¬ 
le ciekawa, że nie wywołała pro¬ 
testu* ale wydawała się na tyle trudna, 
że nie wywołała natychmiastowego 
aplauzu. 


ne wiekowo - starsi opiekuję] się młod¬ 
szymi, Każda z nich ma swoje, kilkuo¬ 
sobowe sypialnie oraz specjalny po¬ 
kój gościnny. Każda stara się mieć 
inne meble, inny wystrój pokoju. Nam 
przypadło wymyślenie sposobu na 


wręczenie prezentów gwiazdkowych. 
Upominki od MAW -11 to sanki, narty 
kilka magnetofonów i radioodbiorni¬ 
ków, a Stocznia F J ółnocria przygoto¬ 
wała dla każdego paczkę ze słody¬ 
czami. 


- Pewnie, że możemy - Kuba, dru¬ 
żynowy męskiej drużyny r ,Sobioradki 
Leśne", wzruszył ramionami. - A dru¬ 
żynę można stworzyć. Jaka sprawa. 

I tak rada w radę w końcu postano 
wili. Oprócz Mikołaja i zabaw pokażę 
swoje najlepsze slajdy ?. obozów i tro¬ 
chę o sobie poopowiadają. Pomogę 
także zorganizować drużynę harcer¬ 
ską. W tym celu zaproszę na swój obóz 
najbardziej zainteresowanych harcer 
stwem, Maję to być ludzie, którzy po 
przeszkoleniu na kursach zastępo¬ 
wych i otrzymaniu pomocy metodycz 
noj zorganizuję dwa harcerskie zastę¬ 
py - dziewcząt i chłopców. Ponieważ 
z Warszawy do Kartuz jest faktycznie] 
dafeko, opiekę nad zastępami powie- 


Nawet Myszowaty, słynący z tego, 
że najpierw powiedział, później po¬ 
myślał, siedział tym razem cicho. Har¬ 
cówkę 31 WDH im, Alka Dawidowskie¬ 
go zafegło milczenie. Po dłuższej chwi¬ 
li przerwała je drużynowa żeńskiej 
drużyny „Połonina", zwana popular¬ 
nie Czajnikiem. 

- Zgoda szefie, myślę, że możemy 
zajęć się sprawę. Ja i moje dziewczyny 
na pewno sobie z tym poradzimy.. 

- O, na pewno - zdecydowanie 
przerwał Myszowaty. - Ale dlaczego 
znowu wy? Druhu - zwrócił się do 
komendanta - jak tak dalej pójdzie, to 
wyjdzie na to. że w szczepie jest tylko 
drużyna dziewczyn. A chłopcy to co? 
Przecież... 

Niestety, nie było dane dowiedzieć 
się komendantowi, co „przecież", bo 
zbiorowy wrzask oburzonej żeńskiej 
części rady skutecznie zagłuszył dal¬ 
szą wypowiedź. 

1 

Komendant podniósł rękę i zacze¬ 
kał, aż rozeźlone dziewczyny się uspo¬ 
koją. 

- Ludzie, nie jest ważne kto poje- 
dzie, tylko co będzie robił, i po co. 
Proponuję, abyśmy raz jeszcze rzeczo¬ 
wo porozmawiali o faktach. Zgoda? 

Niewyraźne pomruki należało 
uznać za zgodę. Komendant więc kon¬ 
tynuował. 



>r '^Ą 


Jo/a nic mogła narzekać na brak chętnych do irauitr piosenek 
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Papcio Chmiel przedstawi/ nie tyfko Tytusa de ZOO, ale także jogo całą rodzinę 
babcię oraz wujka 


~ Szef ie-zdecyd owa nie skwitowa¬ 
ła Czajnik - sprawę się zajmujemy. 
Przygotujemy im wspaniałą zabawę* 
Kogoś przebierzemy za Mikołaja, zna¬ 
my całą mąsę pląsów, okrzyków i pio¬ 
senek. Myślę jednak, że to wszystko 
za mało. Trzeba jeszcze coś wymyślić, 

— Druhu - odezwała się nieśmiało 
Ela, drużynowa zuchowej drużyny 
„Załoga G". - A może nawiązać stały 
kontakt z ich drużynami? 

- O właśnie, pewnie że tak, ty to 
masz głowę - poparło Elę kilka 
głosów. 

- Coś ty, chora , przecież to za dale- 
ko, ponad 400 kilometrów - odezwały 
się inne, 

- Zaraz, zaraz - komendant znowu 
uciszał. - Tytko nie wszyscy razem, Po 
kolei. Utrzymywanie stałego kontaktu 
uważam za możliwe i nawet wskaza¬ 
ne, Redakcja znanej wam gazety 
„Świat Młodych" organizuje zimowi¬ 
sko dla Harcerskiej Służby Informacyj¬ 
nej „ŚM". Na to zimowisko redakcja 
fsprasza 4 osoby z domu dziecka. Mo¬ 
że „ŚM", możemy i my. Tylko.., tam 
nie ma drużyny harcerskiej. 


- Po pierwsze. Młodzieżowa Agen¬ 
cja Wydawnicza sprawuje wraz ze Sto¬ 
cznią Północną paironnt nad Państwo¬ 
wym Domem Dziecka w Kartuzach. 
Korzystając z każdej sposobnej ku te¬ 
mu okazji przedstawiciele MAW-u od¬ 
wiedzają dziewczęta i chłopców 
w Kartuzach, zawożąc im różno pre¬ 
zenty. Dalej, zaproponowali, żebyśmy 
[ym razem my przygotowali to spotka¬ 
nie. Należy więc odpowiedzieć no py¬ 
tanie; czy jodziomy? Po trzecio. Jeżeli 
odpowiemy twierdząco na to, po/os- 
taje inne pytanie, co mianowicie mo¬ 
żemy im zaproponować. 

Druhu, co to jo*<l /. dom? — Jola, 
prz/boczna źeńrikfoj drwyny była kon¬ 
kretna, 

Dorn jrjiii /organi/i wany nnuUf 
pująco Nie ma np 11,1 życzenie su 
mych jogu rniowkrincózy oficjalnej ta 
hlic/ki in1orriuą,|i P oj przechodniów 
o charakterze inuiytucji. Wychowali 
ków jerjf ponad cętka, tlnkhidnie 117 
tnóii, D r j podzieleni na om om grup, 
Grupy %ą koedukacyjne /różnicowe 



Największą radość I zaciekawienie budziła możliwość dotknięcia znanego 
Tytusa 


rzą zaprzyjaźnionej drużynie harcerzy 
z Gdyni. Będą także częściej odwiedza¬ 
li dom. w Kartuzach oraz częściej za¬ 
praszał r jego mieszkańców do siebie* 
na harcerskie biwaki I zabawy. Już 
teraz, na tradycyjnego 4-dniowego 
Sylwestra, organizowanego w 31 
WDH od lab zaprosili cztery osoby. Na 
obóz pojedz i e 12-osobowy zastęp. 

Na zakończenie rady Czajnik bardzo 
uroczyście i poważnie powiedziała: 

- Dawno temu, na długo przed woj¬ 
ną, druhna Oleńka Małkowska, twór¬ 
czyni harcerstwa żeńskiego, organizo¬ 
wała u siebie, w domu zwanym „Ciso¬ 
wym Dworkiem", wraz z innymi har¬ 
cerkami zabawy dla dzieci. Harcerki 
zajmowały się nimi w niedzielę oraz 
w czasie gdy^rodzice byli zajęci w pra¬ 
cy, Z upływem lat wszelkie tego typu 
inicjatywy zaczęto nazywać Od miej¬ 
sca narodzin pomysłu „Cisowym 
Dworkiem". Zobaczcie, w jaki natural¬ 
ny sposób przekazywana jest harcer¬ 
ska służba z pokolenia na pokolenie. 
„Cisowy Dworek" robili przed nami* 
robimy go my i robić go będą ci, którzy 
harceską służbę pełnić będą, gdy nas 
zabraknie* Jak w piosence druhny 
Czajkówny: 

. Niechaj l innym szczęście da 

harcerska doia radosna,., 

To, co rada szczepu ustaliła, zreali¬ 
zowano w kilka dni później. Po połud¬ 
niu 6 grudnia reprezentacja 31 WDH 
wraz z przedstawicielami MAW-u zja¬ 
wiła się w Kartuzach. Wielką niespo¬ 
dziankę sprawił wszystkim swoim 
przybyciem Papcio Chmiel, czyli Hen¬ 
ryk Chmielewski, twórca popularnej 
trójki bohaterów: Tytusa, Romka 
i ATomka. Spotkanie z mieszkańcami 
domu dziecka zamieniło się szybko wg 
wspaniałą zabawę. Opowiadają o niej 
najlepiej zamieszczone obok zdjęcia. 
Z kronikarskiego tylko obowiązku 
wspomnieć należy, że wszystkie plany 
rady szczepu /ostały wprowadzone 
w życic... 

. ANDRZEJ BANASIK 
Fot, J. Łppuszyński 



W ubiegłym roku minęła 50 rocznica rozwiązania 
przez polskich matomatyków-kryptologów niemiec¬ 
kiego uniwersalnego szyfru maszynowego Enigma, 
Głównymi autoramitego największego sukcesu wy¬ 
wiadu naukowo-technicznego byli trzej absolwenci 
Instytutu Matematyki Uniwersytetu Poznańskiego: 
Marian Rejewski (1905-1900)* Jerzy Różycki (1909- 
-1942) oraz Henryk Zygafski (1900-1978}, 

Z okazji tej rocznicy Ministerstwo Łączności w dniu 
16 sierpnia 1983 r, wprowadziło do obiegu pocztowe¬ 
go jeden okolicznościowy znaczek o wartości nomi¬ 
nalnej 5 zł. 

Znaczek zaprojektował artysta plastyk Andrzej Ba- 
recki, a wydrukowano go techniką offsetową na pa¬ 
pierze kredowanym o formacie 31,25 mm x 43 mm 
w nakładzie 10 milionów sztuk, 

W dniu wprowadzenia znaczka do obiegu poczto¬ 
wego* w sprzedaży była ozdobna koperta pocztowa 
FDC, która na stronie ilustracyjnej przedstawia portre¬ 
ty bohaterów akcji „Enigma", 

Ozdobna koperta wraz ze znaczkiem została ostem¬ 
plowana okolicznościowym kasownikiem pocztowym 
stosowanym w Upt Warszawa 1, Kopertę orazokolicz- 
no śc i owy kasownik po cztowy za pro je kto wał ta kże An - 
drzej Barecki. Znaczek przedstawiamy na reprodukcji. 


PIOTR WIECZOREK 
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(CAFJ, 20~kilogramowy tort był prezen¬ 
tem dla Lin Wanga na jego 66 urodziny. Ten 
leciwy ston z ogrodu zoologicznego w Taj- 
pei na Tajwanie jest prawdopodobnie naj¬ 


starszym słoniem żyjącym w niewoli. 
















































N :i fu]i świąiecznego spełniania ży¬ 
czeń oddajemy dziś nasze miejsce 
znanym i jeszcze w Polsce niezna¬ 
nym bohaterom gwiezdnej sagiG. Lucasa. 
Tych ostatnich zobaczymy, miejmy na¬ 
dzieję za czas niezbyt długi, w filmie „Po¬ 
wrót Jedi”. 


przybyciem samego Władcy Ciemności, 
Tym razem rebelia ma być ostatecznie 
rozbita za pomocy nowej, straszliwej bro 
ni, która wygląda jak martwa gwiazda - 
satelita planety Endor. Promieniuje ona 
fatalnie na tę planetę zamieszkaną przez 
Ewoksów - malc, puszyste, leśne stwo¬ 
rzonka. W tym czasie Lukę przybywa na 
Tatooine, by walczyć z Jabbą... 

Zostawmy jednak historię „Powrotu Je¬ 
di" w tym momencie w zawieszeniu. Cał¬ 
kowite odsłonięcie tajemnicy na pewno 
zmniejszyłoby przyjemność oglądania fil¬ 
mu w momencie, gdy już wejdzie na nasze 
ekrany. Ale nie wypada milczeć na-tematy 
najbardziej Was, jak wynika z listów, inte¬ 
resujące. Tak, księżniczka Leia i Lukę są 
rodzeństwem i nie da się zaprzeczyć, że 
ojcem ich jest demoniczny Darth Wader, 
który całą potęgę swego intelektu i ducha 
oddał na usługi Złu, jak do tego doszło- 
dowiecie się już z ekranu, Co do wyglądu 
aktora grającego Dartha Wadem - może¬ 
my tylko zdradzić, że w tej części ukaże się 
wreszcie bez maski. Dotąd przez krótkie 
momenty widoczny byl od tyłu jedynie 
jego pulsujący mózg. Natomiast jego zdję¬ 
cia opublikować nie możemy, bo go nic 
posiadamy. Głęboko przemyślana kampa¬ 
nia reklamowa gwiezdnej sagi polegała 
między innymi na tym, by pobudzać, a nie 
zaspokajać ciekawość widzów. Dlatego za¬ 
równo zdjęcia, jak i biografia artystyczna 
aktora o nazwisku David Prowse nie poja¬ 
wiły się w prasie ani razu... 


aktorów w nim grających, którzy dosłow¬ 
nie na planie dowiadywali się o czekają¬ 
cych ich zadaniach. Dziś, kiedy sukces 
„Powrotu Jedi" stal się faktem, o tajemni¬ 
cy mowy być nie może... 

Siły rebeliantów w Galaktycznym Impe¬ 
rium były poważnie zagrożone. Jak pamię¬ 
tacie z „Imperium kontratakuje” - zło 
zatriumfowało. Jedyną szansą powstań¬ 
ców stało się zjednoczenie się r do ostatecz¬ 
nej wałki ze złowieszczą potęgą. Wtopiony 
w węgiel Han Solo został więźniem Jabby, 
który zarządza małą planetą Tatooine. 
Uwolniony z letargu, pozostaje wciąż jedy¬ 
nie zabawką potwora wraz z miniaturową 
tancerką i stworkiem Crumbem. Przyja¬ 
ciele chcą go wyzwolić. Ruszają mu na 
pomoc oba sympatyczne roboty. Powierz¬ 
chnia planety wydaje się pustynna. Jej 
monotonię lamią jedynie potężne mury, za 
którymi rozpoczyna się czarodziejska moc 
Jabby. Na szczęście roboty nie odczuwają 
przed nią lęku i obaj metalowi wysłannicy 
Dobra dostają się do świata potworów. 
Lukę i Leia, a także Lando ColrUsian, 
który dał się zastraszyć w „Imperium kon¬ 
tratakuje”, a teraz się rehabilituje, również 
czynią wysiłki w celu uwolnienia Ha na. 
Lukę wpada w pułapkę Ciemności, gdzie 
napotyka potwory, z którymi nie mógłby 
się mierzyć, gdyby nie byl adeptem filozo¬ 
fii Jedi. Tymczasem na innej planecie sys¬ 
temu - Imperium zbiera olbrzymią arma¬ 
dę kosmiczną. W martwej ciszy przed 
swymi wojskami pojawia się Darth Wader 
- mistrz Zła, by dokonać inspekcji przed 


- „Silą, wyraźniej niż kiedykolwiek 
jest z Lucasem" - pisano po premierze 
ostatniej części trylogii „Gwiezdne woj.- 
ny 1ł . „Gwiezdne wojny” wywołały prze¬ 
cież w kinach istną gorączkę i już dziś 
zalicza się je do największych sukcesów 
W/hisiorii sztuki filmowej. Psychologowie 
analizują na naukowycji sympozjach przy¬ 
czyny tego fenomenu. Wyprodukowana za 
32 i pól miliona dolarów saga przyniosła 
w ciągu 12 dni wyświetlania tylko w Sta¬ 
nach Zjednoczonych - 70 milionów! Te¬ 
mat i sposób jego przedstawienia wynale¬ 
ziony przez Lucasa porusza głęboko emo¬ 
cje każdego widza. Ten temat - to braters¬ 
two, miłość, lojalność i walka dobrego ze 
złem. „Powrót Jedi" wyjaśnia tajemnice 
bohaterów... 


W trzecim z serii filmów jest ponoć 
więcej baśniowego humoru i pogody niż 
w poprzednich, co sprawia, że film jest 
jeszcze lepszy. Oczywiście do momentu 
premiery jego treść była całkowitą zagad¬ 
ką, nie tylko dla widzów, ale także dla 


arth Wader w trakcie inspekcji 


Przedstawiciel, 
potwornego.dworu Jabby 
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Księżniczka Leia 
i Ran. S®jo uświadamiają 
sobię-meszcie 
łączące ich uczucie 
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\ — jeszcze raz spódniczki. Bo co by się nie działo (w modzie- rzecz jasna), to 
spódniczka jest tym ciuchem, bez którego dziewczyna obejść się nie może. 
Owszem, są takie dziewczyny, co na okrągło biegają w spodniach, ale nawet 
one od czasu do czasu nabierają ochoty, żeby włożyć na siebie coś bardziej... 
dziewczęcego. Właśnie spódniczkę. Nie mówiąc juz o tych osobach, które 
w spódniczkach w ogóle lubią chodzić, a więc tym bardziej są tematem 
spódniczkowym zainteresowane. 

Bo jest to cały temat. Spódniczki (które się aktualnie „nosi” 3 które bardzo 
są modne) są tak różne, tak niepodobne jedna do drugiej, że... można o nich 
pisać i pisać bez końca, Ale ponieważ miejsca mam niewiele, więc z koniecz¬ 
ności dam tutaj jedynie skrót tego spódniczkowego tematu. 

Po pierwsze - długość. Może być mini, czy fi zdecydowanie nad kolano, aż 
gdzieś do potowy uda, może być i midlj czyli spódniczka do połowy hydki 
sięgająca. 1 wszystkie długości pośrednie jak najbardziej też. 

Po drugie - szerokość. Od bardzo wąziutkich, obcisłych - do cygańsko 
szerokich. Równie modne są spódniczki marszczone w talii (to, niestety, rzecz 
jedynie dla osób szczupłych w biodrach) jak i plisowane, a także kloszowe. 
Bardzo malowniczo wygląda kombinacja kloszu zmarszczeniem (zwłaszcza 
jak materiał jest cienki j lejący się), ale na to, niestały, wychodzi okropnie 
dużo materiału 

Rodzaje materiału - praktycznie wszelkie możliwe wchodzą w grę. Oczy¬ 
wiście, gatunek trzeba dopasować do fasonu, bo np, z bawełnianej flaneli 
będzie urocza spódnica typu szaro ko-cygański eg o (z falbaną lub folbanamij, 
a nie da się z niej zrobić spódniczki plisowanej. 

Detale różne. Spódniczki t ,lubią” kieszenie. Są to w tej chwili niemal 
wyłącznie kieszenie wpuszczane do środka. Jak figura pozwala (szczupłe 
biodra!), to modnie jest nosić spódniczkę z paskiem. Pasek z innego materia¬ 
łu (plastikowy, skórzany), w kolorze kontrastującym z kolorytom spódnicy, na 
ogół szerszy niż węższy. Spódniczka g góry wykończona powinna być tzw. 
szlufkami, przez które przewleka się pasek. Można również pasek nosić na 
wierzch pufowerka wypuszczonego na spódnicę (wtedy jest węższy). Jeśli 
kto uważa, że talii paskiem podkreślać nie powinien, to na spódnicę wypusz¬ 
cza się dość luźny pulower. 

Co do spódnic? - Na górze bluzki wszelkie, pulowerki, kamizelki itp, A na 
dole - grube pończochy (rajstopy) w Intensywnym, zdecydowanym kolorze. 
Często ftą to pończochy czarno. Wtedy i pasek (jeśli sig go nosi) bywa czarny. 
Buty do lego tylko no niziutkim obcasie. Albo nawet wręcz bez obcasa. Noga 
w tym wygląda mniej może wysmukło, ule jak m to jest to zdrowo! 



RIUSZKA 




































Kartki z dawnych lat 


manufakturach 
pana Harrera 

W latach dwudziestych ubiegłego wieku, 
w okresie ożywienia gospodarczego i zaczy¬ 
nającego się intensywnego uprzemysłowie¬ 
nia Królestwa Po!skiego s jedno z czołowych 
miejsc w przemyśle krajowym zajmowała 
manufaktura sukiennicza Adolfa Harrera 
w Sieradzu* założona w r 1823- roku* 

Adolf Harrer } który początkowo był właś¬ 
cicielem przedsiębiorstwa w Sulechowie pod 
Zieloną Górą, przeniósł się stamtąd do Siera¬ 
dza, Od rządu Królestwa Polskiego otrzymał 
znaczną pożyczkę* dawny magazyn furażo¬ 
wy i dwupiętrowy dom z placem. Prowadził 
tkactwo systemem nakładczym, do którego 
wciągną! tkaczy z Sieradza* a nawet z okoli¬ 
cznych miejscowości - miasteczek; i wsi. 
Warto tu zaznaczyć, że niektórzy dziedzice.. 
sieradzcy współuczestniczyli w działalności 
manufaktury i osiągał! w ten sposób dodat¬ 
kowe zyski. 

Zakład główny manufaktury Harrera 
w IS23 roku składał się z tkalni - posiadają¬ 
cej 54 warsztaty* folusza i przędzalni wypo¬ 
sażonej w najnowocześniejsze angielskie ma¬ 
szyny. W 1825 roku pracowało tutaj tysiąc 
robotników (po 500 osób na każdą z dwóch 
dwunastogodziimych zmian)* a 40 uczniów 
zdobywało kwalifikacje zawodowe* uczyło 
się czytania* pisania* rachunków, religii i za¬ 
sad moralności- Ogólna produkcja wynosiła 
ć tys. postawów sukna cienkiego drugiego 
gatunku (postaw - dawna miara sukna, wy¬ 
nosząca 1/20 beli, czyli zazwyczaj 32 łokcie). 
Sieradzkie przedsiębiorstwo nawiązało sto¬ 
sunki handlowe z firmami z Moskwy* Peter¬ 
sburga, Rygi, Berlina* Hamburga* Wrocła¬ 
wia i Szczecina. Na wystawie przemysłowej 
w Warszawie w 1825 roku Harrer otrzymał 
za prezentowane tam sukno zloty medal. 
Pomyślnie rozwijającą się manufakturę nisz¬ 
czyły pożary w 1824 i 1825 roku* zaś jej 
właściciel zadłużył się w kraju i za granicą* 

W 1825 roku sieradzką manufakturę su¬ 
kienniczą wizytuje Stanisław Staszic. Dwa 
lata później (tj. w 1827 roku) przedsiębiors¬ 
two przeszło na własność rządu* a wkrótce 
potem spółki Possan et Company. W 1830 
roku wprowadzono w nim, jako jednym 
z pierwszych w KrólestwiePolskim, maszy¬ 
nę parową. Moc tej maszyny wynosiła 40 
KM. W 1832 roku w zakładzie wybuchł 
kolejny pożar. 

W 1833 roku sieradzkie przedsiębiorstwo 
sukiennicze zlikwidowano w wyniku kryzy* 
su, spowodowanego podniesieniem przez 
Rosję taryf cdnych po Powstaniu Listopado¬ 
wym oraz zmniejszeniem zapotrzebowania 
na sukno na rynku krajowym. Budynki fab¬ 
ryczne zamieniono na więzienie karne. Po 
likwidacji manufaktury następuje długi 
okres stagnacji Sieradza. Dopiero po prze¬ 
prowadzeniu w 1902 roku linii kolejowej 
z Lodzi do Poznania* biegnącej przezSie- 
radz, miasto ożywia się pod względem go¬ 
spodarczym. 

Na zakończenie jako ciekawostkę można 
podać, że Adolf Harrer należał do bardziej 
oczytanych przedstawicieli burżuazji prze¬ 
mysłowe 1 . W swej sieradzkiej bibliotece 
zgromadził 300 książek, w tym wiele z dzie¬ 
dziny włókiennictwa. 

HENRYK SZUBERT 



Amatorska luneta 



Ola tych* którzy chcą sami zbudo¬ 
wać amatorską lunetką* zamieszcza¬ 
my dziś prosto wskazówki w taj apra* 
wie. Nadesłali ja Wasi koledzy - Da¬ 
riusz Nałla I Jacek Patka. Mam nadzie* 
ją* że wykorzystacie długie zimowe 
wieczory na majsterkowanie. 

PREZES 


W 65 nr *,ŚM" z ub, roku w artykule pt. 
„Obserwujemy Oriona" między innymi 
zaproponowałem udzielenie pomocy 
w budowie lunety astronomicznej* Po ar¬ 
tykule tym otrzymałem masę listów z ca¬ 
łej Polski za które dziękuję. Ze względu na 
tak dużą ich ilość nie byłem w stanie na 
wszystkie odpisać, za co przepraszam. 
Postanowiłem więc za pośrednictwem 
„Tomlka" udzielić odpowiedzi na najczęś¬ 
ciej powtarzające się w listach pytania. 
Pierwszym problemem poruszanym 
w listach jest zakup odpowiednich szkieł 
do budowy lunety. Szkła takie można na¬ 
być za zaliczeniem pocztowym w PZO 
w Warszawie. Oto adres: Polskie Zakłady 


Optyczne ul. Grochowska 320. 03-839 
Warszawa, 

Zakłady te dysponuję obiektywami 
achromatycznymi 0 = 68 m i F = 400 m, 
w cenie 915 zł. 

Drugi problem dotyczy warunków 
wstąpienia do PTMA, Członkiem PTMA 
może zostać każdy, kto interesuje się as¬ 
tronomią, W tym celu należy zgłosić się 
listownie do ZG PTMA ul. Solskiego 30/9, 
31-027 Kraków, 

Zarząd Główny oferuje szereg wydaw¬ 
nictw, m, in, obrotową mapę nieba, in¬ 
strukcje dla obserwatorów, odznaki orga- 
n izacyjne* zestawy szkieł do budowy oku- 
larów itp. 


Trzecim problemem poruszanym w lis¬ 
tach jest budowa lunety. Przedstawię 
więc schemat budowy tego przyrządu. 
Luneta w najprostszym wykonaniu składa 
się z tubusu, obiektywu i wyciągu okula¬ 
rowego (patrz rysunek). Jako obiektyw 
użyjemy soczewki o wartości 1 dioptrii (F 
- 1000 mm]. Soczewkętakę można nabyć 
w sklepach „Foto-Optyki". Okular to so¬ 
czewka skupiająca, obustronnie wypukła* 
lub jednostronnie wypukła o ogniskowej 
rzędu 1,5-2 cm. Najlepiej do tego celu 
nadają się okulary mikroskopowe, które 
można nabyć w PTMA. Długość tubusu 
lunety równa będzie 800 mm. Rurę tubu¬ 
su sklejamy z cienkiego papieru pakowe¬ 
go* sklejając 5-6 warstw na drewnianym 
lub metalowym ^rurowym szablonie. 


Średnica wewnętrzna tubusu musi odpo- 
wiadać średnicy zastosowanego obiekty¬ 
wu. Oprócz tubusu skleić trzeba dwie 
mniejsze rurki i pierścienie mocujące po¬ 
łożenie soczewki. Uwaga, soczewki mu¬ 
szą być ustawione prostopadle do osi 
podłużnej lunety. Okularowa część lunety 
musi być ruchoma* bo w przeciwnym 
przypadku nie byłoby możliwe właściwe 
ustawienie ostrości, Całe wnętrze tubusu 
i wyciągu okularowego należy wyczernić 
tuszem. Dokładne wymiary podaję na ry¬ 
sunku, Jest to luneta prosta w wykonaniu 
i tania. 

Dariusz Nelle 
czl PTMA i TOS 



1 — obisktyw, 2 — pierścienie ustalające położenie soczewki3 ■— tubus, 4 - wyciąg 
okularowy, 5 - oku far, 0 - przysłona. 


BUDOWA 

Na łamach ,*Tomika' T co jakiś czas ukazują 
się porady dla czytelników* w jaki sposób 
zbudować najprostszy teleskop czy lunetę. 
Wspomina się wówczas* że najlepiej zakupić 
szkła do budowy takiego teleskopu w PTMA. 
Ja z takiej rądy skorzystałem i dokonałem 
zakupu szkieł do dwóch typów okularów, I tu 
napotkałem sporą przeszkodę, Oba zestawy są 
przesyłane luzem bez żadnej instrukcji, wska¬ 
zówki, słowem całą inwencję i pomysłowość 
pozostawia się odbiorcy. 

_ Po prawie rocznych, mozolnych poszukiwa¬ 
niach* udało mi się zdobyć brakujące instruk¬ 
cje, W „ Uranii 71 (nr 10 z 1979 roku, s. 312) 
pan Jacek Burda zamieścił odpowiednie ry¬ 
sunki i podał wymiary wszystkich potrzeb¬ 
nych elementów, W PTMA można zakupić 


OKULARU 

dwa zestawy szkieł, z których zbudować moż¬ 
na dwa typy okularów. 

Zestaw 1: Kolektyw F - 34 mm, oczna 5 x. 
Będzie to okular typu Kełlner uproszczony, 
o f — 15 mm (rys* 1), Przy soczewce kolek¬ 
tywu należy umieścić pierścień - diafragmę 
z otworem 17 mm. Pomiędzy diafragmą a ocz¬ 
ną należy wstawić pierścień dystansowy o dłu¬ 
gości 11*5 mm. 

Zestaw 2: kolektyw f — 32 mm; oczna lGx. 
Będzie to okular typu Ramsdena o f = 20mm 
(rys, 2), Kolektyw oddzielony jest od ocznej 
pierścieniem dystansowym 3*3 mm. Pozostałe 
wymiary - jak w zestawie pierwszym. 

Po zestawieniu okularów należy wycentro- 
wać soczewki względem osi okularu. W tym 


OBUDOWA 



celu przeprowadzamy obserwacje gwiazd przy 
pomocy tych okularów, przy czym obracamy 
ich soczewki wokół osi tak, aby obrazy gwiazd 
były punktami, zaś obrazy przed i za ogni¬ 
skiem będą miały wygląd jasnych krążków (a 
nie elips). 



Życzę powodzenia w budowie. 

Jacek Patka* 

P.S. Do budowy pierścieni dystansowych 
najlepiej jest wykorzystać rurki metalowe uży¬ 
wane do budowy masztów namiotów* Mają 
one bowiem odpowiednią średnicę, 


GDYBYM JE CHOCIAŻ RAZ ZOBACZYŁ 


Chciałbym przedstawić swoje zdanie na te¬ 
mat nurtujący chyba prawie wszystkich ludzi 
na Ziemi. Chodzi mi oczywiście o UFO* czyli 
o niezidentyfikowany obiekt latający. Czytam 
zawsze „Tomik” i coraz częściej znajduję 
w nim informacje o latających talerzach i zielo¬ 
nych ufoludkach. Nie twierdzę wcale* że UFO 
nie istnieje* ale nie jestem też pewien, czy 
rzeczywiście pojawia się nad naszą planetą* 
Ziemią, Uwierzyłbym na 100 procent w UFO, 
gdybym je chociaż raz zobaczył. Na razie 
jednak nic takiego się nie wydarzyło i muszę 
spojrzeć jasno na problemy związane z UFO. 

Na początek chciałbym przedstawić nauko¬ 
we wytłumaczenie pojawienia się latających 
talerzy. Otóż dwaj radzieccy uczeni profesor 
Georgij Larenbłatti i profesor Andricj Monin 
stwierdzili, że UFO to mc innego jak tylko 
powietrze. Ich zdaniem na granicach poszcze¬ 
gólnych warstw atmosfery naszej planety 
w wyniku falowań i różnych zaburzeń tworzą 
się obszary o innej gęstości i temperaturze od 
otaczającego nas środowiska. Obszary te 


w miarę opadania ku powierzchni stają się 
pułapką dla zawartych w środku powietrza 
aerozoli* dzięki temu właśnie stają się widocz¬ 
ne. Zawsze przybierają kształt dysku. Wystar¬ 
czy nawet mały powiew i taki latający talerz od 
razu jest w ruchu. Stąd biorą się nagłe przy¬ 
spieszenia, stawanie w miejscu i różne mane¬ 
wry nie do wykonania przez pilotów i nasze 
ziemskie samoloty. Często gdy piloci obserwo¬ 
wali ruchy UFO, nie mogli się nadziwić skąd 
taka precyzja w wykonywaniu manewrów. 

Na podstawie zaobserwowanych zjawisk 
przez tych dwóch uczonych radzieckich moż¬ 
na to tłumaczyć jako nagły powiew wiatru 
z przeciwnej strony i odwrotnie. Teoria ta 
wydaje mi się prawdopodobna, ponieważ wię¬ 
kszość zjawisk Zaobserwowanych i nazwanych 
od razu ,,obiektami innej cywilizacji” wyjaś¬ 
niono jako zjawiska przyrodnicze. Gwiazdy, 
meteory, planety, pozorne Słońca* elektrycz¬ 
ność statyczna w atmosferze* kule świetlne., 


pioruny kuliste* plazmoidy i wiry magnetycz¬ 
ne wywołujące efekt świecenia gazów są uzna¬ 
ne przez przygodnych obserwatorów za nie¬ 
znane obiekty latające, jednak mimo tych 
wyjaśnień wiele spotkań z UFO nie da się 
wv e! umączyć w sposób naukowy jako zjawiska 
naturalne. 

Gdy nieznane obiekty widzi dużo ludzi* nie 
można powiedzieć np, o umówieniu się i okła¬ 
maniu opinii publicznej, Słynna jest „bitwa 
nad Waszyngtonem”, kiedy to w nocy z 19 na 
20 lipca 1952 r. na niebie nad stolicą Stanów 
Zjednoczonych pojawiło się bardzo dużo 
obiektów latających. O godzinie 0.40 w Cen¬ 
trum Kontroli Powietrznej lotniska w Waszy¬ 
ngtonie pojawiły się nagle na ekranach radaro¬ 
wych liczne wyraziste plamy. Uznano je naj¬ 
pierw za nieprzewidziane samoloty* które nie 
honorują stref zakazowych, krążyły one bo¬ 
wiem nad Białym Domem Lu ad Kapitolem. 
Później, gdy przechwytające myśliwce meldo¬ 


wały o niezwykłej szybkości tych „maszyn”, 
zorientowano się, że są to chyba latające tale¬ 
rze. Obiekty te dokonywały przedziwnych 
manewrów, znikały z zadziwiającą szybkością, 
przyspieszały, skręcały pod różnymi kątami, 
stawały w miejscu itp, Fo pewnym czasie 
obiekty te znikły, a po kilkunastu minutach 
pojawiły się znowu. Nic nie robiąc sobie z krą¬ 
żących nad stolicą USA myśliwców latały 
w różne strony, często znikając z poła widzenia 
w ciągu trzech sekund. O świcie obiekty te 
zauważyli spieszący do pracy ludzie. Po pew¬ 
nym czasie znikły one nie pojawiając się nigdy 
więcej nad stolicą USA. Jasne plamy chciano 
wytłumaczyć jako wspomniane już zjawiska 
przyrodnicze, ale lo chyba niemożliwe, żeby 
w jednym czasie pojawiło się ich tak dużo, 

Sławomir jaworski* 

P.S. Materiał do tego artykułu zaczerpną¬ 
łem z książki Jerzego Domańskiego pt, „Za¬ 
gadka epoki” i z „Fantastyki” nr 10 z tego 
roku. 


- T^kże w porządku. Ale przez chwilę byłem ślepy jak kret. 

Widz* s z „Ariadnę”? 

- cdie. Wywołaj ich. 

Musiał usłyszeć niepewność w moim głosie* ale nie dał mi tego 
poznać; jego śniada ostra, jakby rzeźbiona w tankowym drzewie 
twuiz nawet nie drgnęła* czarne indiańskie oczy nie zwróciły się ku 
mnie po raz drugi; bez zwłoki przełączy! radioaparat na nadawanie. 

- FT-x * ( Mghawk" wzywa „Ariadnę" „Mohawfc" wzywa „Ariad¬ 
nę". Odezwijcie się, odbiór. Odbiór. 

Znowu szczęknę! przełącznik; w słuchawkach była cisza, przery¬ 
wana tylko niegłośnyim trzaskami, Z bardzo daleka napłynął niewy¬ 
raźny, /anikujący chwilami głos ludzki* ale to nie była odpowiedz ze 
statku; w naszą folę zaplątał się chyba jakiś radioamator. 

- FT-* „Mohawk" wzywa „Ariadnę" „Mohawk" wzywa „Ariad¬ 
nę" - powtórzył Msiwk, 

Onj spokój - powiedziałam Nie musiałem dodawać już nic 
więc oj, zrozumiał to co i jn. Pomyślałem, że w tej diabelnej sytuacji 
mam przy najmniej takiego towarzysza* jakiego każdy na moim 
miejscu życzyłby sobie mieć 

- Co robimy? - spytał po chwłti. 

O energię nie rriusialiśmy się martwić* „Mohawk" miał baterie 
ułon^c/no, ładowały się same* gdyby tylko o to chodziło moglibyśmy 
w ogółu nie lędoweć do końca twego życia. Jeśli „Ariadna" istotnie 
zatonęła, nałflżnłu krążyć nad oceanem wokoło tego miejsca aż do 
przybycia ekipy t.u uwnlczej, mi wypadek gdyby ktoś jednak.,♦ Fakt* 

- — - 


że zazwyczaj po zaginionych statkach nie znajdowano nawet nie¬ 
wielkich szczątków 1 że wciąż nie dostrzegaliśmy na powierzchni 
oceanu niczego* nic jeszcze nie oznaczało; ja sam byłem najlepszym 
dowodem, że od reguły zdarzają się wyjątki. Wiedziałem* że Michael 
nie ma wątpliwości jak należy postąpić; jego pytanie dowodziło po 
prostu* że uznaje we mnie dowódcę. 

- Spróbuj połączyć się z najbliższą stacją brzegową. Może ci się 
nie udać, nasz nadajnik nna mały zasięg. Więc przemiennie nadawaj 
MAYDAY. 

Zamierzał właśnie wykonać to polecenie* kiedy zaczęły dziać się 
dziwne rzeczy. Powierzchnia oceanu drgnęła wyraźnie* a potem* 
nagle, zaczęła się uginać; nie był to lej jaki w powierzchni wody 
tworzy trąba powietrzna* sprawiało to wrażenie, że niewidzialna siła 
wgniata środek srebrzystej płyty rozciągającej się pod „Mobaw- 
kiem JJ r wbrew wszelkim prawom fizyki zamieniając ocean we wklę¬ 
słą* gigantyczną misę* której brzegi unosiły się coraz szybciej; hory¬ 
zont mieliśmy już nad głowami, wyglądało* że lada momentznajtizie- 
my się we wnętrzu potwornie wielkiej kuli. Zdarłem na siebie wolant* 
wiropłat zadarł nos i poszedł świecą w górę; gwizdało w uszach, 
maszyna trzęsła się i wibrowała jakby się miała rozlecieć, oczekiwa¬ 
łem, że lada chwila odpadną płaty nośne. Ale zamykająca się kula 
była o wiole szybsza; nad głowami widziałem malejący w ułamkach 
sekund okrąg prześwitu. 

- Ftay* biała woda! Biała woda! Patrz! 

Tak - w jednej chwili otaczające nas ściany kuli przybrały kolor 
mleka* a jednocześnie ich brzegi drgnęły* Jak gdyby natrafiając na 


niewidoczną przeszkodę; już nie dążyły ku sobie* prześwit nad nami 
przestał się zmniejszać. Wiropłatem rzuciło* przekoziołkowaliśmy 
raz ,i drugi* nagle dół stal się górą, spadaliśmy* tak - spadaliśmy 
na znajdujący się jeszcze przed chwilą nad nami okrągły otwór 
otaczającego nas* mlecznego klosza, w którym prze błysk iw alo nie¬ 
bo. Rzuciłem okiem na przyrządy - pulpit wyglądał jak cyrkowa 
strzelnica, wskazówki wszystkich zegarów wirowały. Ale zdumiało 
mnie przede wszystkim to* że wirowały z jednakową prędkością* 
wszystkie w tę samą stronę, 

„Pogrążamy się w białej wodzie.** Nie wiemy gdzie góra* a gdzie 
dół. Jesteśmy zgubieni..." 

Jak gdyby tylko o to chodziło* aby to skojarzenie wywołać w moim 
mózgu* wiropłatem szarpnęło znowu. Zobaczyłem* że brzegi klosza 
zaczynają się powoli wyginać, pęcznieć i zniżać-tak samo szybko jak 
przedtem się wznosiły. Opadały* kulisty kształt wokół nas stawał się 
znowu misą* spłaszczającą się w oczach* jakby ugniataną przez 
gigantyczne, a niewidoczne ręce. Wiropłatem rzucało* tego co ja 
robiłem nikt nie nazwałby pilotowaniem* było to jakieś bezładne 
szarpanie się ze stawiającym mi dziki opór wolantem. Z ponad 
dwóch tysięcy metrów - nie mam pojęcia kiedy wdrapaliśmy się na 
taką wysokość - widziałem pod nami srebrzysto-zieloną* połyskują¬ 
cą w słońcu aż po horyzont płytę oceanu; wyglądała tak* jak wygląda 
z tej wysokości zawsze, 

1 właśnie wtedy oślepiło nas światło; błysk* promień - nie wiem, 
nie potrafię opisać. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- CIOCIU, CZY ty jesteś artystką? 

- Nie, Tadziu E Skąd ci to przyszło do głowy? 

- Bo tata mówił, że jak do nas przyjdziesz, to znów się 
zacznie cyrk... 

★ 

DO MAŁEGO MARKA przybtefJ wielki pies, obwą* 
chał go, polizał po policzku i odszedł 
Przybiega wystraszona mama Marka: 

- Syneczku, czy aby cię nie ugryzł? 

- Nie, on mnie tylko.,, spróbował! 


A 




L ądowaliśmy w jednej z nad brzeżnych osad. będącej prawie 
przedmieściem Alice Town; kiedy opuściliśmy kabinę wiropłatu 
otoczyła nas niesamowita cisza wymartych uliczek I opuszczo¬ 
nych domów. Szliśmy pomiędzy nimi w milczeniu - nawet szept 
wydawałby się tu zbyt głośny - mijając zarastające splątanymi jak 


dżungla, zdziczałymi ogrodowymi krzewami patia i niewielkie 
ogródki, w których rozkojarzona rozpadające się, pordzewiałe roboty 
po wta rżały bezsens o w n ie j a kies oderwą ne czyn ności, czy o d sło n i ęte 
przez zawalenie się jednej ze ścian mieszkania, niemal zupełnie 
ogołocone ze sprzętów, poza dość nielicznymi, których zabieranie 
już się nie opłacało. W jakiejś kuchni mały podajnik zgrzytając wysu¬ 
wał co chwila klapkę, nie zawierającą już żadnych potraw, zapomnia¬ 
na zabawka kręciła się, utykając wokół własnej osi, gdzieś zegar wy¬ 
bił godzinę, wiatr przemiótł w dół uliczki strzępki pogryzionych przez 
myszy czy też szczury, pożółkłych mimo immortacji papierów, Zdzi¬ 
czały kot prychając, uskoczył nam spod nóg-był wychudzony, kości 
żeber i grzbietu rysowały się wyraźnie przez skórę. Niewidoczne 
okno czy drzwi, skrzypiące zardzewiałymi zawiasami, uderzało ryt¬ 
micznie o futrynę. Zawróciliśmy, 

W drodze powrotnej mieliśmy kilkadziesiąt bardzo denerwujących 
minut. Zaczęło się od tego, że straciliśmy z oczu „Ariadną". 

Byliśmy oddaleni pół mlii od wybrzeża, ocean pod nami, bardzo 
spokojny, wyglądał i tej wysokości jak wielka płyta odlana ze stopu 
srebra I jakichś błękitnawo-zielonkawych metali, przyrządy pokłado¬ 
we pracowały prawidłowo; według namiarów za dziesięć minut 
powinniśmy schodzić do lądowania, gdy Michaeł odezwał się trochę 
zduszonym, choć bardzo opanowanym głosem: 

- Przejmij stery, Ray. Coś niedobrego dzieje się z moimi oczami. 
Nie widzę statku. 

Przejmując drążek odruchowo spojrzałem w dół; ja takie nie 
dostrzegłem „Ariadny", choć jeszcze chwilę temu jej biały kształt 


rysował się bardzo wyraźnie na wodzie. „Przelećiiśmy rF -pomyś^- 
łem, kładąc maszynę w skręt i jednocześnie podrywając ją l .kko 
w górę, zaniepokojony, bo rzeczywiście coś bardzo niedobrego 
musiało dziać się z oczyma Hawka, jeśli to mogło mu się zdarzyć. 

Ale za nami „Ariadny" także nie było; uniosłem wiropłat znowu, 
z tej wysokości widziałem ocean przynajmniej w promieniu dziesię¬ 
ciu mil; pod lewym skrzydłem miałem wyspy Bimini, lecz statku, 
stojącego na kotwicy zaledwie milę od brzegu ciągle nie mogłem 
dostrzec. Zro biło m i się n iesw o jo - czyżby znik nął, ja k przyd a rzyło się 
to juz tylu innym? W tej samej chwifi zobaczyłem przed oczyma jakieś 
drobne mrowienia, niewielkie, cza me plamki-rozbiegały się i zacho¬ 
dziły na siebie; nie zasłaniały całego poła widzenia, ale tam gdzie się 
pojawiały obraz znikał - to nie było tak, że pojawiały się na tfe nieba 
czy morza, albo je przysłaniały; wszystko na co patrzyłem było jak 
gdyby usiane plamami pustki, dziurami zupełnej przejrzystości, wy¬ 
pełnionej jedynie ich drganiem, 

- Cholera ^ powiedziałem. - Ja także nic nie widzę, 

W tej samej chwili przeszło. Zobaczyłem znów bardzo dobrze 
ocean pod nami - 1 znów nie było na nim „Ariadny", 

- Już dobrze - rzuciłem Hawkowr, widząc jego zaniepokojone 
spojrzenie. - A co z twoim! oczami? 


Dokończenie na str. 7 






















































































































































































































































































































